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Wojska czerwone oddalr śródmieście bez walki 
BARCELONA. Specjalny 

korespondent Reutera donosi: 
W ciągu ubiegłej nocy nastąpi 
ło ostateczne okrążenie ze wszy 
stkkh stron przez woiska pow• 
stań cze Barcelony, po czym 
wczesnym rankiem wojska ma­
rokańskie, dowodzone przez 
gen. Yague, zaatakowały forty• 
fikację na górze Montjuich, rów 
nocześnie zaś nawarska dywizja 
oraz mieszane dywizje włosko• 
his:.pańskic przypuściły szturm 
na górę Tibida·bo, odcinając w 
ten sposób odwrót wojsk repu 
blikanskich w kierunku północ* 
nym. 

Wojska gen. Franco spotkały 
sit wsz@dzie z nieznacznym tyl 
ko oporem i już w południe roz 
pocąło sił ·wkraczanie kolumn 
powstańczych do Barcelony. 

W dwie godziny po tym całe 
miairio znaluło &ił w posiada# 
aiu wojsk gen. Franco. 

Na. ulice wyległo kilkaset ty• 
si.ę'Y mieszkańców, powiewa• 
N" chorwewkami o barwach 
Hiszpanii narodowej oraz wzno 
szącyoh entu~jastycZJne okrzyki 
na cześć maszerującego wojska. 
Równocześnie na wszystkich 

prawi~ budynkach rz.ądowych. 
oraz na. balkonach przewainej 
części domów pojawiły się si.tan 
dary Hi:s:ipanii narodowej. 

W niektórych punktach mia~ 
. sta rozentuzjazmowana ludność 
przerwała kotidony t>olicji i bra# 
tała się z żołnierzami całując 
ich i obrzucając kwiatami. En$ 
tuzjaun ludności osiągnął szczy 
tCYWy puinkt w chwilli, gdy 
zwycięskie kolumny wo.isk po-w 
stańc:zych defilowały pod tńum 
falnym łukiem, pozostałością 
wystawy światowej z r. 1929. 
Równocześnie z wojskiem 

wkroczyły do miasta doskona" 
le zorganizowane oddziały ko• 

Zebranie Reichstagu 
w poniedziałek 

biet, które rozpoczęły akcję U• I Po zaj~ciu tego miasta kolum 
opatrywania zgłodniałej ludnoś ny te posunęły si~ dalej w ki~ 
ci miasta w chleb, konserwy, runku wschodni.ro do drogi wio 
czekoladę i skondensowane mle clącej z Barcelony do Puigcerda 
ko. Droga ta znajduje się już pod 

Okręty wojenne floty gen. ogniem karabinów piechoty 
Franco w wielkiej gali flagowej powstańczej. 
weszły do portu barcelońskie- Prezydent Companys i inii 
go, powitane salutem artylerii. członkowie katalońskiego dyre-

Nad miastem krążyły eskadry ktoriatu obrali za swoją kwate­
bombowców, a towarzyszące im rę miasto Olot, położone o 22 
liczne eskadry myśliwskie wy- klm. od granicy fran_s.uskiej. 
konywaly śmiałe akrobacje. PARYŻ. Do WY.brzeży fran-

W cusie wkraczania wojsk cuskic}J. przybijają w dalszym 
powstańc:z;ych do Barcelony, in~ ciągu bar ... ~i z uchodźcami hisz­
ne odziały gen. Franco zajęły pańskimi, którym udało się o­
wielkie miasto okręgowe Saba• calić, mimo szalejącej wczoraj 
dell, położone na północ od Bar przez całą noc na zachodniej 
celony. cz~ści Morza Sródziemnego bu-

rzy. Są to przeważnie milicjan­
ci, którzy nie żądają niczego, 
prócz jedzenia i dania im moż­
ności spania. 

PORUSZENIE W LONDYNIE Z 
POWODU ZAJĘCIA BARCELONY 

LONDYN Wkroczenie wojsk pow 
stańczych do Barcelony podane zoata 
ło przez londyńskie dzienniki popo• 
łudniowe w formie duiej sensacji, po 
mimo, źe już od kilku dni sytuacja 
obrońców republikańskich wydawała 
się być przesądzona. 

Jeuczc we 6rodę retiublikańska ra• 
dłoałatja w Barcelonie npowladaJa 
zacłeldą obronę stolicy w walkach u• 
licmych. Zapowied:t ta potraktowana 
została pnez wiele osób zbyt poważ 
nie. Zajęcie miasta bez walki spowodo 
wało w tym stanie rzeczy ostateczne 
tiodwaienie wiarogodności twierdze{) 

czynników rządowych, które wczoraj 
w pośpl«hu opuściły stolicę JData• 
Jonii. 

Fakt, że stosunkowo nikła część lud 
ności opuściła miasto przed jego za• 
jędem, wskazywałby na to, ie Haba 
stronników republikańskich w Barce 
łonie, nazwanej twierdzą ustroju repu 
blika6&1dego, bynajmniej nie jest przy 
gnłatającą. 

W miarodajnych kołach angielskich 
wyrażają zdanie, że ostatni akt całko 
witego ujęcia Katalonii przez wojska 
gen. Fra.nco szybko dobiega do koń• 
ca. co wywrze niewątpliwie WJlływ na 
zakończenie w niedługim czasie hisz. 
pat\skiej wojny domowej. 

Tym samym zdaje się zbliżać takie 
moment, w którym rząd angielski hę• 
dzie musiał poddać zasadniczej rewizji 
swoje stanowisko w stosunk11 do sytu 
acjl w Hiszpanii. 

Pracawitr dzień min. Ribbentropa 
Długotrwale narady obu ministr6w Spraw Zagranicznrch . . 

I cji przez Pana Pruydenta Rz:e• Mi1nisterstwie Spr. Zagr. 2 i pół 
czy.pospolitej. godzinną rozmowę z ministrem 

Po audiencji Pan Prezydent Beckiem. 
wraz z malionką podejmowali Z kolei min. Ribbentrop udał 
mi:n. Ribbentropa z małiónką o- się na cmentarz Powązkowski, 
raz towarzyszące mu osoby śnia gdzie złożył wieniec na grobow­

. daniem. cu żołnierzy niemieckich, pole· 
I Po krótkim cercle w saJi Ma głych w czasie woj~y światowej. 
1 linowej, gd:z:ie zebrali si1: zapro- W godzinach międ2.y 17-18 
i szeni goście, odbyło się śniada min. Ribbentropa rewizytowali 
1 me w sali Rycerskiej. w pałacu Blanka min. Beck. a 
j Obok Pana Przydenta po pra następnie prem. gen. Sławoj 
wej stronie zasiadała pani von Składkowski. 

1 Ribbentrop, po lewej pani von Wieczorem ambas::idor Rzeszy 
Moment audiencji min. von Bibbenttopa w towarzystwie mini- M?ltke. !'la:prz~ciwko po pra~ Niemieckiej von Moltke wydał 
stra Becka u Pana Prezydenta Rzeczypospolitej prof. dr. lgna• we~ sdtrłoo1Me Pani łPrkezydSen~łwe1 obiad i przyjęcie dla członków 

cego Mościckiego z.as1a arsza e mig y _, Rządu i dygnitarzy ptlskich, 
· Ryidz, po lewej min. Ribbentrop szefów misyj dyplomatyc2nych 

W drugim dniu swego pobyl trop udał się na Zamek Kr6lew W godzinach popołudnio• zagranicznych i wyi:::1ych urzę­
tu w W a.rszawie minister Sprarw ski gdzie był przyjęty ina a.udien wych min Riibbentrop odbył w I dników Ministerstw~ St•r. Zagr. 
Zagr. Rzeszy, von Ribbentrop, 

~i~:.:;~~c:~ :::y~:::: 1 Francuska palitvka zagraniczna 
tro:p 7:ł~ył wtzytf pre:tCS?Wl Ra H' oawletlenlu ... 1n1.1tra Bonneta 
dy M1J1tstrów gen. Sławoj Skład · 
kowskiemu. Stąd min Ribben• PARYZ. Minister Bonnet wygłosił I „Co do nauych stosunków :i: Rosją I min. Bonnet, gdy oświadczrł on, ie 

dał . · we czwartek w Izbic Deputowanych Sowiecq i Polską -- oświadczył min. kilka dni temu Rząd Polsk ponowi. 
BERLIN. - Wielkoniemiecki trop u SI~ w towarzystwie wielkie expose, w którym określił sta Bonnet - to charakteryzują je łic:i:ne zapewnlenl;i wob« Francji, Iż &an• 

Reichstag, który po raz pierw· min. Becka, do gmachu GISZ, nowiako n 4du wobec bld4cycb u- ro:mowy, jakle ostatnio odby"śmy. cusko • polska puyjda\ pozostaje fed 
szy zbierze się w poniedziałek gdzie był przyjęty przez Mar• gadnleń europejakich. Podczas wypadków wrześniowych po nil z podstaw polskiej polityki. 
0 8-ej wieczorem, by wysłuchać ~załka Smi.głego _ Rydza. W aprawlc Hłazpanił, min. Bonnet zostałem w kontakcie z p. Utwinowem U6tępy mowy min. Bonnet, poświę 
deklaracji Hitlera, będzie naj- zapowiedział, że rz4d franca.ald pro• i z ambasadorem R. P. w Paryżu". conc sprawie nieinterwencji w Hfez, 
większym w historti niemiec~ W południe dostojny gość I wadzić .będzie nadal politykę nidn- Mówca dodaje, ie .Polska była. In• paAłi doprowadziły do gwałtownycl 

złożył wieniec na grobie niezna• łerwencJI. Francja jett gotowa uc:esł• formowana o wsiystk1ch rokowaniach scen w bble, wywołanych 1f'l'SH tu„ 
kiej ciałem parlametarnym i z ł . niczyć w konferencji międzynarodo• przeprowadzonych przez Francję. Pol munistów. Również na ulicy przed 
składać się z 855 członków, w nego 0 nierza. . wej w sprawie Hiupanii, jeżeliby kon ska uznała znaczenie deklaracji fran• Izbą Deputowanych, odbywały się dr 
,tym .73 z Austrii i 41 z Sudetów. O godz. l3•ej min. Ribbtn• ferencJa ta miała się okazać akutecsna. cusko • niemieckiej. monsłracje, zorganizowane przez ko 
--•••••••••••••••••••••••••• Kamieniem węgieln1111 polityki &an Izba Deputowanych oklaskiwała munlsłyc:me organb"je kobiece. "" cuskiej pozostanie puyfdń z Anglią. 

A • d k } kal ł l" Anglia jest solłdarn4 z Francją rów• 1e na . nowy o cen ra i niei .,, sprawie niezależności Hiszpanii R d i I k • b d • 
przynosi naszym graczom . szczęście . w razie ntarp wpys&ie sity Francji zę ang e S I O r. UJ8 

puyjd.t n.a pomoc Anglll. Równocześ 

26 O O O u.. I o o o o n:~r. nie min. Bonnet wyraził J)rZekonanie nad wrtworzoną svtuad1 w Hiszpanii 
. - -.. • ~2

8

87n3r0. • 77962 ° Swzajemnól ości A;ngk lii.. B et p h - - „ zc:z:eg ny nacu; mm. onn po• LONDYN. remicr C amber- tygodnia, jest przedm;qtem lici 
'1 · łoźył na zdecydowanym stanowiaku I · ł ł j d i h h 'I o o o o ZL & o o o Zł.. Francji w •prawie obrony cało~l Jm ain zwo a wczora W go ż nac nyc komentarzy. Według osól ;~,' _ . • . n
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• • na nr. perłwa. „Francja - o'wiadczył mini- popołudniowych posied„enie ko nych przypt.siczeń tematem o-

. . f 14042 ster - nie może uznat argumentów, mitetu dla spraw zagranicznych brad była · przede wszystkłm 
„ . jakłmł się Włochy ~osłu!yły ~rzy wy gabinetu. sp{aWa zdobycia Bateelony 

. padło w IV klasie _ w 4:3 lotern w kolekturze J Haładejowej p. f. pówfedzeniu francusko ~ włoskiego U• przez . wojsk~ gen. Franco oraz : S' k · , • 'ł W ł b .1 !11' kładu ~ r. 1935. Układ ten musi być ,, ~· iSZ, ,szczese1a. - .S flP na c WI e I u.ważany. 2:3 obo~~.ązuj~cy, cho~by Fakt, że komitet gabinetu dla doniesienia o pówołaniu we Wio , ··c ł -I N S · ł 4l . Odd • ł dtatego, „„ został 1uz częsc1owo . wyko spraw zagrć.lnicznych zebrał się szech pod broń 60.000 rezcrwi-. ' en r-. a OWY . Wla I Zia Y nanv" po raz drugi w ciągu bieżącego stów. 

PllBtam Wady kolońskie i oerlumv. o mndnvc~ zoo-chuch . ~~d ~ ~tl~!~!o~~~ !ł~w~~~e~~~~K1 Eco 
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' DqleUJshi przqjąl u;grok z ha,..ienng.n §pohojeni 
.Na salę rozpraw wairszawskie obszerne motywy, które skłoni• 

go Są.du Okręgowego, gdzie ły Sąd do wydania wyroku. 
miał być ogłoszony wyrok w Pierwszym zagadnieniem by• 
sprawie Dyilewskiego na.płynął ło rozstrzygnięcie pytania, czy 
y.ra;oraj tłum publiczności. zgon ś. p. Janiny Dylewskiej na 
Cz.ęść ciekawych pozostała z stąpił skutkiem naturalnego 
bralku miejsc na korytarzu. schorzenia organizmu, czy też 

Tymczasem wzmocniona e„ był wynikiem wProwadzenia do 
skorta wprowadziła na salę Dy• organizmu środków trujących i 
lewskiego. Zaraz po za.jęciu jakich. 
miejsca na ławie oskarżonych W tym przed.miocie Sąd oparł 
.Dylewski . przegiął się w pół, się na opiniach biegłych, w 
schował twarz przed okiem ptv szczególności też opinii dr. Fel• 
blrczności i w tej pozycji pozo- ca, który miał najobszemiejszy 
stał a% do donośnego dzwonka, I materiał badawczy, i wysnuł 
który pO!przedził ukazanie się wniosek, że denatka zmarła skut 
na podium kompletu sądzące• kiem zatrucia, a mianowicie w~· 
go. glanem baru. 

Dylew.ski, iak się okazało, Druga kwestia, którą Sąd mu 
zachowywał przez cały czas nie~ siał zważyć, to kwestia, czy ma 
'MtDU:Szony spokój i z tym za• się tu do czynienia ze zmodni· 
kamieniem na twarzy wysłuichi• czym zamachem, czy też samo• 
wał słów wyroku. bójstwem. 

Przewodnkzą-cy wiceprezes Materiał siprawy każe odr:m• 
Pnyibyłowski wśród śmiertelnej cić myśl, iż Dylewr,.ka popełniła 
ciis%y odczytywał tymczasem su samobójstwo, a wskaruje, iż 
l'OWe słowa wyroku. została ona ?1gładzona przez mę 

...$ąd Okręgowy w Warsza ża.. · 
włe uznaje, że Stanisław Dylew Dylewski ucho'dził w oczach 
ski winien jest zarzttconego mu rodziny i znajomych za dobre• 
czynu i na. zasadzie odpowied• go męża i oj·ca. Okazało się ie• 
nich przepisów prawa skazuje dnak, iri. prowadził on paza d0« 
tegoż Stanisława Dylewsldego mem życie naganne. 
na karę śmierci i orzeka utratę Na wiosnę 1937 r. poznał:Kar 
praw obywatelskich i honoro• czewską, wobec której uchodził 
wych na zawsze.„ za kawalera. Isitotne uczucia, jae 

Z paru zdławionych piersi wy kie żywił dla Karczewskiej, od 
diodzi głos grozy... Dy1e',ł'ski twarzają jego miłosne listy do 
$POkojnie siada na łaiwie oskar" niej. 
%onych. . 1 Związał się wobec Karczew• 

Nic wiadomo, czy słucha cr.y s·kiej i dawał gorące zapewnie• 
fU około UISZU odbijają si~- nia CO do ślubu. 
>mtJJ mocne słowa uzasa.dnienia Po lkmych od!kła<laniach ter 
wyroku. Przewodniczący dono" min ten ustalono na dzień 3 HP 
'śnym głosem odczytuje krótko ca 1938 r. W drugieij połowie 

Kto się podzielił milione.m'l 
J.al:. wiadOIDlO, mili-On tlofych pa<! I cza wobec specjalnych warunków, w 

.w ostatnim dniiu ciągim"t<nia czwafttj ja:kich majdują się mi~kańcy COP. 
•łlasy cz.terdziestej tr:.ccitj Loterii Kla 
.awej na nT. 98632, będący własnością 
mies:.kaflców Centralnego Okręgu 
Pr:uimygłowego. 

Nowt milionerzy pochodzą przcwu 
nie ze sfer kupieokiich to też wygram.e 
płe:niędru Za.m.ier:.ają poświęcić na roa: 
~ swych in~eresów hmdlowyc:h. 

P.m Framicil!a.crk Moskwa jest :. za­
wodu eksporterem artykułów hud.o. 
włanych. Wiemył on stale w swoje 
szczęście i grał na Loterii Klasowej 
bd% przerwy od 19'26 roku, naibywa­
.Mc wi~kszą ilość części losów rorzma­
itydi numerów· do spółki :. szcśdo. 
ma kaleg;mii. 

Wygra.na ~ Panu MQ5k.wie 
na przc;prowad:.enie pewnych planów, 
które zmacmie l'IOZS%Clr%ą :.aikres jego 
cll:ciałalnooci. 

Panii Szail.·lota GruenspaJJ grała do 
spółki :. czterema innymi osobami. 
W ten sposób kaidy ze współwłaśd'• 
cieli „piątki" otrzyma! po 32.000 :.ł. 
Jest to już dość poważ.na suma i przy 
da się. jej właśckielom bardzo, zwhsz 

Aż. osiemnastu wspólników do 
swej „pią.t'ki" posiada p. I. AdJl.er, w 
skutek czego każdy z nich otTzymał 
po 8.800 złotych, p. Adler jest z z.a, 
wodu garbarzem.. 

Na grupie ~my pięcioro współ• 
właścicieli jednej z „piątki" szczęśli• 
wego numeru. Są to pp. Milna Dia• 
mand, Rebeka Szyndler, Abraham 
Braiun, Atzyik Regenbogen i Jankiel 
Klein. Łączy ich z.resztą tylko lutna 
znajomość, bo kuda :. wymdenionych 
osób pracuje gdzieindz.iej i w rozm.a• 
itych zawodach. 

Po zaJoończC'llliu czterdz.ieste:i trze• 
ciej, wesa:liśmy w okres 44.ej Loterii 
Klasowej, w której planie przeiprorwa 
drono cały szereg bardzo korzystnych 
dla graczy :.m.iam. Pomówimy o nich 
obszerniej w najbliższej przyszłości. 

Narazie przypominamy, że czas już 
zaopatrzyć się w los do klasy pienv. 
szej, której ciągnienie roz.poc:.y.na się 

23 lutego b. r. i potrwa cz.tery dni. 
Należy też pamiętać o konklll'sie Io 

teryj.nym i pośpieszyć się z nadsyła• 
ruem odpowiedzi na pytanie: „Co 
to jest milion". gdyż termin mija z 
dniem 5 lutego b. r. 

czerwca Karczewska, która wo• 
bee cią:i.y pneniosła się za na• 
mową Dylewskiego na. wieś, na 
telegraficzne żądanie wraca do 
Warszawy . . 

Szukają mieszkania, stale spo 
tykają się w dniach 19, 20 i 21 
czerwca, który to dzień był 
dniem śmierci żony. Tego dnia 
Dy1ewski komunikuje Karczew 
skiej, Że został ukarany dyscy• 
plinarnie na służbie i wskutek. 
tego nie będzie się mógł z nią 
przez 3 dni spotykać. 

Ani Dylewska, ani ich ro• 
dzina nie przypuiszculi, ie Dy 
lewski prowadzi podwójne Ży• 
cie. 

Ja.k ustaJ.oino, Dylewski upor 
cz.ywie starał się o truciznę. 

Rewizja w :piwnicy wykryła, 
że warsztat ślusarski Dylewskie 
ko był jakimś laboratorium, 

gdzie znajdowały się różne prób długie męczarnie, zabił żonę i 
ki. Wśród nich wiele zawierało matkę dla osiągnięcia celów, 
węglanu baru, zawiera go znale dla których stanovdła ona za• 
ziona w dużych ilo.ściach trud• wadę. Wskaz.uje to na zupełny 
ma na szczury „Mortidar". braik uczuć oskarżonego, które~ 

W dniu śmierci żony, kiedy go niskie insitynkty- pozwoliły 
ta błagalnie wołała 0 ratunek, mu jeszcze rzucić na zmarłą 
Dylewski poszedł na miasto, kłamstwo, iż dążyła ona do jego 
rzekomo po lekarstwo, a spoi:• śmierci. by uzyskać zasiłki wdo 
kał się z Karczewską i zjawił się wie. 
w domu już w chwili agonii Dy Takie zwyrodnienie uczuć 
lewsikiej. Os.karżony Dylewski ludzkich od.biera nadzieję, by 
zarówno na rozprawie sądowej, oskarżony zmienił się kiedyikol 
jak i w życiu był stale zakłatna. wiek i dlatego nejpełniejsze 
ny. wyeliminowanie Dylewskiego 

Przy wymiarze kary Są.cl ze społeczeństwa przPz orzec:e• 
wziął pod uwagę, że Dylewski nie kary śmierci Sąd uznał za 
dopuścił się czynu swego po słusme i celowe. 
wielu latach pożycia z żoną, Że Po ogłoszeniu uzasadnienia 
działał podstępnie, po.dając w I wyroku eskorta szybko \'Io ypro• 
prosz.kach lekarstwa truciznę, wadziła Dylewskiego z. sali. 
używaną na pasożyty i szkodni- Tłum pozostał, omawiając 
ki. Naraził kobietę bez winy na wrażenia. 

Po upadk·u Bar,elony 
oczyszczono port z zagród minowych · 

BARCELONA. Oddziały 
marynarzy przystąpiły natych• 
miast do oczysczania portu z 
zagród minowych. 

W czasie obsadzania miasta, 
ściśle biorąc, doszło tylko do 
jednego poważniejszego starcia 
na ulicach. Starcie nastąpiło w 
chwili, gdy oddział pancerny 
4•ej komipąnii nawarskie.i S![>Ot• 
kał się z 4•ma czołgami i 2:®a 
satQoehodami pancernymi nie" 
przyjaciela. 

Dw.a czołgi pochodzenia SO# 

wiedkiego zostały ostrzelane i 
podpalone, dwa zaś pozostałe 
i s3llllochody pancerne wycofa• 
ły się. 

Na południu miasta oddziały 
nawarskie zdołały przeciąć od• 
wrót garnizonowi nieprzyjaciel• 
skiemu, do czego przyczyniły 
się u.Żyte natychmiast po zdoby 
ciu czołgi nieprzyjaciela. 

Dowódca armii północnej 
gen. Davila podpisał dekret ro:: 
plakatowany w Barcelonie, na 

mocy którego miasto i wszyst• 
kie terytoria oswobodzone w 
Katal0111ii zostały wcielone do 
Hi,szpanii. 

Wszystkie zarządzenia, nomi 
nacje i dekrety wydane po 18 
lipca 1936 r. tracą swą ważność. 

Mi.eszkańcy Barcelony i ob• 
szarów ostatnio zdobytych ma­
ją w ciągu 24 godzin złożyć wła 
dzom wszelką broń i materia!y 
wyibuchowe. Dekret nakaz.uje 
dalej oddanie władzom wszel• 
kich papierów wartościowych, 

dokumentów i gotowizny, kitó• 
ra nie stanowi legalnej .własno• 
ści. 
Rząd hiszpański, który zbiegł 

z Barcelony, zebrał się wczoraj 
po południu na zamku Fique• 
ras. Na posiedzeniu gabineto• 
wym rozpatrywano sprawę prze 
transportowania uchodźców d<i 
Francji. 
Rząd fra:ncuski zgodził się 

na przyjęcie 2 tysięcy osób, któ 
rt: w ciągu dnia przekroczą gra 
nicf. · 

Jzpitale - schro_nq 
dla 15 tvsiecv 1borvcb na wvPadek woinJ 

Prasa angielska coraz więcej I lą wybuchu wojny będą nara· 
artykułów poświęca zagadnie- żone na bombardowanie. Przy 
niu szpitajnictwa w czasie woj- bombardowaniu miasta przede 
ny i stwierdza, że obecne szpi- wszystkim zostaną uszkodzone 
tale są zupełnie niedostosowa- sale operacyjne, ponieważ po­
ne do wojny. Szpitale znajdują siadają duże okna i bardzo czę­
się w większości wypadków w sto dachy ze szkła. Szkło to roz­
dużych miastach, które z chwi- leci się w kawałki nawet wów­_________________ ll'm________ czas, gdy szpital nie będzie bez-

pośrednio bombardowany. 
Znany angielski konstruktor, 

Cyryl Helsby, który badał schro -
ny podziemne w Barcelonie i 
Paryżu, oświadczył, że może wy 
budować w ciągu 10 tygodni 
szpitale - schrony, w których 
możnaby było w razie potrzeby 
umieścić 15.000 chorych. 

W Rzymie odbyły się uroczystości zaślubin córki włoskiej pa.= 
ry królewskiej z ks. Ludwikiem de Bourbon Parma. Na zdjęciu 
- ks. Maria Sabaudzka i ks. Ludwik, w Bazylice św. Piotra, 

Schrony te zdaniem in~nie­
ra nie powinny być głębokie. 
Ich strop będzie się znajdował 
prawie, że na powierzchni zie­
mi. Będą one zabezpieczone 
przed skutkami bombardowa­
nia „nawarstwieniem" swoJeJ 
konstrukcji. Pierwsza wierzch­
nia warstwa będzie z żelbetonu 
grubości jednej stopy. Pod nią 
będzie znajdowała się 4-6 calo­
wa warstwa piasku, pod nią dru 
ga warstwa· betonu grubości 2 
stóp i 6 Ccili. Sam zaś schron 
będzie zbudowany z betonu i je 
go ściany będą grubości 80 cen­
tymetrów. 

Helsby twierdzi, że w każ­
dym zbudowanym przez niego 
schronie będzie mogło znaleźć 
pomieszczenie 4500 chorych, a 
budowa jego będzie kosztowała 
około 9000 funtów. 

po uroczystości ślubnej. 

Wódz terrorystów rumuńskich 
Schrony będą tak mocne i padł od kul polidi 

trwałe, że ostoją się czasowi i 
licjanci zabili napastnika. Był przetrwają tysiąclecia. W cza­
nim Wasyl Cristescu, kierownik sach pokoju będą one mogły słu 
organizacji terrorystycznei Że• żyć jako podziemne garaże i 
laznej Gwardii po śmierci Co• składy. 

BUKARESZT. W czwartek 
wieczorem policja, wkracza_iąca 
do jednego z domów na przed<= 
mieściu Bukaresztu, została za• 
atakowana strzał3lllli z· broni 
palnej. Trzech agentów policji 
odniosło rany. 
Odoowiadając na striałv po# 

dreanu. . .„.... „ wa 

Cristescu był od dłuższego I NIE ZAPOMINAJ O TYCH, 
czasu poszukiwany przez poli• KTÓRYM. ZABRAKŁO 
cję. PRACY I CHLEBA. 
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Nr. Z8" Str.] 

Wszystko dla . uprzemysłowienia krajul 
W tym haśle streszcza się pro9ram gospodarczy Min. Przem. i Handlu 

GIEŁDA 
Dol.u S.26, Fr. franc:. 13.95, Fr. 

5%.wajc. 118.95, Funt ang. 24.69, Gul• 
da) sd· 9975, M. nie.m. srebma 75. 

Bclgia 89.60, Hola.ndi.t 286.~. Lo:n• 
dyn 24.78, N. Jork • kabel S.29.S, Pa. 
ryi 14.01, S:tokholm 127.60. s~ajc:a­
ria 119.45. 

PAPIERY PROCENTOWE 
Dolarówka 4275, 3 pr. inwest. 'l 

em. 85.50, II em 86.50, 4 pr. konsolid. 
IX> i i pół pr. poi. wewm. 65.50, K0t2-
wers. 69.75, 4 i pół pr. LZZ 63.75, S 
pr. LZW stare 76.50, S pr. I.ZW 1933 
r. 72.50, 5 pr. LZ- ł..odzi 1933 r. 65.50. 

AKCJE 
B. Handl. 58, B. Polski UJ, Wars%. 

Cukier 33..50, Wairsz.. Węgiel 33, Ce. 
gklslci 60, Lilpop 92, Ostrowiec 67.50, 
Rudzki 11.75, Sta<rachowice 50.50 
Haberbusch 62..25. ' 

RAD I O 

Wczoraj odbyła się w sejmo­
wej komisji budżet.owej roiPra­
wa ruµi budżetem Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. 

Sprawozdawca pas. Lech.nicki 
Zl.lznacza, że dodatnią stroną na 
szej sytuacji jest przyrost lud­
JlOŚcl, zdolność l'?larodu i umie­
jętność dostosowania się do 
skromnych możliwości obec-
nych czasów. · 

Stroną ujemną natomiast jest 
brak kapitałów, oraz zastój w 
normalnej wymianie handlowej. 
Niepokoje polityczne ostatniego 
okresu nakazują nam śpieszne 
uzupełnienie naszych zbrojeń. 
W tych warunkach pos. Lech­
nicki uważa, ie wytyczne poli­
tyki gospodarczej winny być na 
stępujące: 

PLAN ROZWOJU 
GOSPODAllCZEGO 

1. Przyśpieszenie tempa praey, usu 
~ wseystko co słoi temu na prze· 
szkodzie. 

2. Polityka Pa..t\stwa musi stwo­
rzyć warunki. aby opłacało u~ praco­
wać lepiej I więcej. Człowiek gospo­
daruJl\cy na własny rachunek i wła­
sne ryzyko musi słać Ilię czynnłklem 

WARSZAWA I (1taszyn) decydującym w rozwoju rospodar-
6.&I „Kledy ranne". 6.35 Gimnasty- czym kraju. 

ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien- 3. ll&rmonijny rozwóJ wszYstklch 
flik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). działów produkcji narodowej. 
8.00 AudyC:a dla szkół. S..10 _ u.oo ł. Walka o 'llliędzynarodowy Pl'Q'· 
Przerwa. U.OO Audycja dla szkół. dział pracy dla Narodu Polskiego 
11.25 Koncert. 11.57 Sygnal czasu. j1'.5ł na.fp~ni~jszym za~niem pollty. 
12.03 Audycja południowa. lS.OO _ ki zacram~ej. Wzmozenie obrotów 
15.00 Przerwa. 15.00 Teatr Wyobraźni handlu IDlę~odowegn jest wa.­
dla dziecL 15.30 Muzyka obiadowa. rn_nklem przysple!i2enla uprzemysło-
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.05 w1enla i rozwoju mlasi PolskL 
Wiadomości gospodarcze. 16.1~ Kro- 5. Polityka gos~i.rcza musi teraz 
nika literacka. 16.30 Koncert Karne- wkraczać w szczero!)r przy ustalaniu 
ralny. 17.10 .,złote liście"_ felieton planu. Zasadnicze ośrodki mun' się 
17.25 ,,Koncert w hotelu Lambert". ząaleźć w . ręku Narodu Polskiego, 
18.00 Audycja dla wsi: 18.30 Audy~ naleły Jednak unłka6 bezpośredniego 
eja dla Polaków za granicą. 19.15 Kon wkracza~ w proceay prOdukcyjne. 
cert rozrywkc,wy. 20.35 Audycje in~ ·Koszty pr~eyJne ~Po~ mu!%4 
formacyjne. 21.00 „Hallo, tańczymy!". słę k~łtowac na pcZJomie srednlch 
21.55 „Fifi ma głos" _ rozwiązanie kosztów prodąkcji europejskiej. 
Konkursowej godziny Niespodzianek. WZROST PBODUKCJI 
~2.10 Godzina niespodzianek. 22.55 SprawGZda'WQ omówił następnie 
Pn:egląd prasy. 23..00 Ostatnie wia· gospodarstwo polskie na. tle koniun· 
domości. 23..05 Wiadomości ż Polski kiury światowej podkreślaJąc, i.e 
w języku niemiecldttl. 23.15 - l.00 wzrosła \vprawdzie nasza prOłłukcja, 
Muzyka taneczna (płyty). nałomiaał nłe ldsie s nią w .,arze 

W ABSZAWA n (Mokoi6W) nasz wyw6z. Aktywna polityka han· 
14.00 Płyty. 14..!3 Muzyka lekka dlowa je!!ł jednym z najpiłnlejszyeb 

tpłyty). 15.00 Wiadomości sportowe. zadań. 
15.05 Parę informacjL 15.10 Koncert Stwierdzając zna~ poprawę na 
solistów. 15.45 Zycie kulturalne sto- rynku wewnętrznym, pog. Lechnickł 
licy. 15.55 Program na jutro. 16.00 oświadcza, że poprawę tę Polsq, 
Muzyka lekka (płyty). 17.00 Muzyka r.awdzlęcza polityce szefa Rządu. kt6 
+.aneczna (płyty). 19.00 - n.os Przer- ry zabezpłecz;vl kraj ocl wstrzl\116w 
wa. 21.05 Koncert symfoniczny. 22.06 oraz ptzy lliln;vm rządzie za.chował 
Koncert popularny. 22.55 - 23.55 swobodny rozwój sil politycznych 
Arie z popularnych oper. kraju. Spok6j I stabilizacja slosun-

rnwo.ła tyci& pspoda.rezero. noW na w:rpaclek ll&bmzel\ lle'łll'• ulcłwo ona bandeJ w~. 
k6w wewnęłl'Zl\J'dl. Sił 'Warm1.ldem I prąrotowanłe ~eto sa~ Z koJel mlnlllłea' Ql&Q ebalQ. 

PRZEMOWIENIE nętnnyeh. ZWn<1a awan. te 17Dek we__..„ 
MINISTRA ROMANA M.bdster Roman uzasa.clnła po kolei 111' musimy jeazcze zaa.cznłe fellba· 

Nas+"'""nie zabrał głos min Ro łen program 1 wskazuje eo jut zo- dować. llfaDU' w~ na QIWD Pe1v 
~ . · słało prałdycmle dokonane. 3eaeae wiele do odrobienia. 

mą.n, który zauwazył na wst~ · Poc!a.Mo zeatawfmle eyflowe pro- Po&neba nam ladżf. ld6rą.,.... 
pie, że do prac parlamentarnych łakc:jł, mln. Roman ~ ~r:r flllb7 at12 PodA6 ada6 ~ 
przywiązuje wielką wagę i dla- Zaolsla, awnnkla.t'e w ten !lpOSC)b I lldob.Fwa6 dla po~ prodllllefl 
tego przedstawi obszerne wy- wlellde maczenłe przyłączonyeb ziem rynki RIJ'IUJfcme. Bandel .......... 
tyczne swojej polityki. : noaeco sospodarałwa nuoclowe- ~ ": ~= ::.'° = 

Na ws~ie omawia prelimi· DALSZT WZB.OST PllODUKCJI tow&r6w. 
narz budzetowy swojego resor- WllQ'aUde sałtde prodakcJl ~ka- POLITYKA MOBSU 
tu, uzasadniając wszystkie cze- Z'&IJ' w roku ostałnlm dalsQ- wzrost Odatnłą częU swoleb roswaW 
ści. co jest dowodem. łe ~ mln. Bo1p&11 pośwlęell 8~ 
Przechodząc do spraw zasad- inra .tencse 11 nas. Podnosbny 1112 poliłyld naonldeJ oraz ~ 

· h . R .c;.. • .: -d powoli, ale za to m&eZ'Dle pew'nłe.f. spraw • ł7m ~cb. Ko6eqe e­mczyc , nu.n. oman Oo:1w «& - Bardzo oblzernfe przedsławłł ml- jwt&c!cz71. ie lloWJ' 1ita1eJr. kt6r7 -... 
cza, że program Ministerstwa nlsłer sapdnienla eleldryftlraeyfne, dzfe pod po• bandent WOllll pel­
streszcza się w kilku słowa.eh ~ąe r~e I co luź powstało I aide ło"ł'ł"U7 I Jest przez pol!lldch la· 
„wszystko dla uprzemysłowie- jakle nowe linie oras elektrownie q bnler6w I nbołliflu\w w ~ 

· kr j '" planowane. słoe:ml badoW'aDJ'. ołrQina tłum-. ma a u. • ~ w &ej ebwDł okodek nuwę .oLZ~·. 
Programu tego nie trzeba jui waystkłeb i:tae skupia się w ,Cen-

dziś uzasadniać i dlatego mini- łralJQ'm Okręgu Prz~slóW7!11, ~ DYSK'OSJA 
ster ograniczy się do szczegóło- jest zresztą, całkowicie zroztmliałe J Po przemówieniu min. Born.a-

t . , 
1 

uzuadnlone. na rozwinęła się dyskusja, kt.6ra 
wego rozpa rzerua poszczego - PRZECIW ETATYZMOWI wykazała, że polityka o(>spodar-
nych zagadnień w ramach tego Przeehoctz~ dó polityki gospoda.r-- R d ty e-
programu. OZ'e.f 8.ilłdu, młnfster wnc>wledzlal cza zą u nie spo ka się z po. 

ZAGAD?ll"IENIE smtowcow •ifl przeciwko etab'smowł, ale 1 r6w· ważniejszylrii zastn.eżeniamf: u 
Na czelo wy1uwa się problem n· nld przecłwko kańelom. które Sił strony posłów. 

rowcowy. Wytyczne polityki tut na• szkodliwe. Pollłyk• rz1\4owa w łej Następnie posiedzenie komisji' 
stępujące w tej mierze: 1) pełne WJ'• mierze znalazła s~ój wyra.z w pro· odbęd7.ie sio dopieró w śr~... al 
korzystanie surowców krajowych, 2) jekcłe uata.wy zloionym Izbom. „ .._.., 
snoiliwie jak najdalej idące odcłĄ· Polityka ce~ jest poważnym klo· ł bowiem poniedziałek i wtorek 
żenłe pnywozu t:reh artykułów, któ- połem. Trzeba. dbać o utrzymanie posłowie sp~dzą na zwiedzaniu 
re można produkować w knJu, 3) stałej r6wnowagL C. O. P.-u. 

Rozmowv polsko „ niemieckie 
odbyły sit w atmosferze szczeroici i otwartoki 

Wizyta. ·ministra Spraw Za- Min. von Ribbentrop, miał 
gr<l?icznych Rzeszy, von Rib• możność w ·czasie swego poby, 
bentropa w Warszawie, którą tu w stolicy Polski prieprowa­
w piątą rocznicę układu pols'ko- d:enia wyczerpuiących romnów 
niemieokiego złożył on w odpo- :: kierującymi mężami .stanu 
wiedzi na wizytę polskiego mini Rzeczypospolitej Polskiej. 
stra Spraw Zagranicznych, J. Minister von Ribbentrop od 
Becka w Berlinie zakończyła się I b~ł. wyc:erpuj'cą rozmow~ % 
wc,zoraj. m101strem Beckiem na temat 

Gen. Franco przenosi stolice 
z Bvrgos do Barcelony 

LONDYN. Według doniesień 
z Burgos - gen. Franco posta­
nowił przenieść siedzibę rządu 
narodowego z Burgos do Barce­
lony. 

Fakt ten ma podkreślić nie-

pod7.ielność Hiszpanii i nierozer 
walność węzłów, łączących Ka­
talonię z resztą Hispanii. Barce­
lona pozostałaby stolicą Hiszpa­
nii narodowej aż do chwili zdo­
bycia Madrytu. 

ws%ystkich zagadnień, dot.,,ą.• 
cych bezpośrednio obu sąs1adu.­
iących państw. 

Ponadto omówiono ogólną 
sytuacj~ mi~ynaiódową. . 

Rozmowy pneprowachone w 
atmosferze szc%erości i otwarto­
ści, odbyły sił na podstawie po 
lityki, rozpoczttej til<.ła4e1:n ~ot„ 
sko" niemieckim:. dnia 26 styc:: 
nia 1934. 
Wyka:ały one jedoomvśl­

ność co do tego, że zarówno bie 
iące, jak i pnysdc %agadnienia, 
doty~ące wspólnie obu pal\stw 
powinny być badane i ro%'W'ią.t 
~ywane : poszanowaniem u:.., 
sadnionyoh interesów obu na.re 
dów. 

Cale. miasta leia w gruzach 
Straszliwy bilans trzęsienia ziemi w Chile 

Wizyta min· von Ribbe1tt?'o1'a 
w Warszawie odbyła sie w at-· 
mosferic pnyjamego poro:u1 
mienia, a rez.ultaty rozmów Wf#i 
ka:ują ponownie, ie wypzó'bo-. 
wana w ciągu pięciu lat ws\'6ł..i 
pra<:a miedzy Polski i R:~ 
nie tylko była w stanie prty~ 

SANTIAGO DE CHILE. Ob- się katedra ma ulec zburzeniu. Na miejsce· katastrofy przy· 
szary, zniszczone przez trzęsie- Władze wojskowe w tym mie· były już kolumny samochodo­
nie ziemi, przedstawiają opłaka ście rozstrzelały 4 osóbnik6w, we z żywnośćią, w liczbie 75 wo 
ny widok. -Całe miasta leżą w schwytanych podczas rabunk4. 

1 
zów. Wszystkie radiostacje kra­

gruzachl Według opowiadań mieszkań- jowe oddane zostały do dyspozy 
Ri:ąd polecił ewakuować mia- ców m. Chilian, liczącego 55 ty- cji rządu, który nieustannie o­

sta Chilian, Partal i Canquenes, si~cy ludności, z gmachu teatru głasza listy zabitych i rannych, 
gdzie l?Owstała pod względem miejskiego ~dolało się wyrato- łub wiadomości od pozostałych 
sanitarnym sytuacja niebezpie- wać tylko kilku wi$ów spośród przy życiu. 
czna. dla zdrowia mieszkańców. kilkuset znajdujących się na wi- Ząpowiedziany jest przyjązd 
Liczne ciała ofiar są dotychczas downi. misji nau.kowej ge,<:>logó:w z San 
niepochowane i leżą pod gołym Na ręce rządu chilijskiego nłJ tiago de Chile, która przystąpi 
niebem, zapowietrzając otocze- pływają Zt!Wsząd depesze kon- do badania skutków trzęsienia 
nie. dolencyjne oraz pomoc qla po- SANTIAGO DE CHILE. Z 
Spośród 2000 zabitych w Con szkodowanych. Amerykański Concepion donoszą o wydoby-

ception, którzy zostali przywa- Czerwc.ny Krzyż prżesłał 10 tys. ciu spod gruzów 12 tys. ofiar, 
leni gruzami, tylko 30 ofiar zdo I dolarów. Rząd argentyński od- za.bitych . podczas ostatn iego 
łano dotychczas pochować na dał do dyspozycji cały pociąg trzęsienia ziemi. 
ernentarzu. Grożąca zawaleniem środków żywności i odzieży. Pr;ice nad pos:z:uki " aniem O• 

Jiar nie zostały jednak jeszcze 

Reguf arna bitwa CJaan6w 
na ulicach miasta niemieckiego 

KROLEWIEC. Pr:ed Słdem 
"" Tylży stanęło 18 Cykanów, 
oskarionych o rozpętanie regu­
larnej walki na ulicach Tyliy. 

Dwie nartie Cvi?anów pozo­
staiące od lał w nie:z:.godzie, red 
gulując jakieś za'1;:iwnione wa­
śnie, rozp-o-c:ęło bójkę, podc:as 

której kiliku z CygCln6w odnio" 
sil"' l'Owainiejsze obrażenia. 
· Policji z trudem udało się re>i 
dzielić walczących. Obecnie sąd• 
nie wchod:ąc w szczegóły rodb• 
wych waśni skazał 12 Cyga~ 
nów na więzienie od półtora do 
1 roku. 

ulkończone. 
Ludność· ; powodu braku wo 

dy i środków iywnościo,vych 
o.puściła miasto. 

Z Parra.I. donoszą, że liczba za 
bitych tam wynosi 200 05ób. 

Lekarze i drużyny ratowni­
cze robotników napływają w 
dalszym ciągu do okolic nawie~ 
d:c>nych katastrofą. 
Władze :arekwirowały liczne 

sc;mochody i:itiarowe do prze• 
wozu rannych. Pomimo pomo" 

cy władz w0jsikowych am.hu.tan nit się do posttpuiącego ro:wo' 
se nie n1ogą sprostać zadaniu. ju stostlftoków ~olsko • nicmiw 

KilkU5et uciekinierów :z: Con kich, ale równiej stała sit w QiC' 
cepcion ewakuowano na pokład wej sytuacji cennym w&ładtmi 
kr~żownika angielskiego „Exe1 J dla dokonującego sit uspolto.r 
ter". jenia Europy. 

Władze czeskie taleruJfl 
wystepy tenartst6w n1 p0granlau 

MORA WSKA OSTRA WĄ. W j nych tendencji do zdecycł~ 
związku z zamachami terrory- go działania, zmierzającego eto 
stycznymi, jakie miały miejsce ukrócenia zamach6w. 
o~tatnio na pograniczu SI~ska Ódezwa ujęt~ jest w taki spo­
Cteszyńskiego, należy stwier- s6b, iż raczej daje wyraz pobła­
dZ!-ć, że środki, jakie władze cze żaniu dla uczestników wspo~­
skie zastosowały dotychczas ce- nianych napadów, ustanawiając 
lem przeciwdziałania akcji bo- znik<:>me kary dla winnych u­
j6wek czeskich, nie mogą być w działu w aktach terroru. 
żadnym rai.ie uważane za do­
wód istotnej chęci natychmia­
stowego .zlikwidowania powyż­
szej akcji, do czego rząd czecho­
słowacki zobowiązał się w swej 
aoc:ie, złożonej poselstwu R. P. 
w Pradze w dniu 4-go b. m. 

Jako przykład tego stanowi­
ska władz czeskkh służyć może 
wydana ostatnio w Morawskiej 
Ostrawie _przez dyrekcję 'pólicji 
odezwa, która nie ują.wnia żad-

Benesz wviedzle do 
lmerrki 

LONDYN. B. prezydent Ck 
chosłowacji dr. Bmes: od'l"łv­
nic w dniu 2„go lutego r. b. J 
portu Southampton do A.mery" 
ki. B. pre=ydent roZJpoanit i: 
dniem 20„go 1utego r. b. cykl 
wykładów na uniweliSy.tocie V! 
Chicago. · 



„ 

Str. ł 

CZARSKI 

G . ZECH NIE POPElNIONY 

Nr '!S 
A UWMIZU.D~-~ 

cie, kgo nie wiem. Fakt, źe od tej chwili go nie wi• 
działam i nie s·łyszałam o nim nawet. 

- Czyż to możliwe? - zapytał Jerz y, którego 
zdziwienie stawało się wręcz z.cl.umieniem. 

- Niestety, to prawda, najokrutniejsza prawda. 
Piotruś i ja jesteśmy od dziesięciu lat w rozłące. I 
choć me serce ma:cierzyńskie codziennie woła go da• PO W i eś t WS D 61 CZ e S n I, osnuta na prawdziWJCh wydarzeniach remrnie, ohoć me oczy . stale spływa ją łzami tęsknoty 

;••••••••••••••••••••• po nim. kto wie, czy poznałabym go dciś nawet. 
Wtedy miał dziesięć lat, dziś dwadzieścia. To ludzi Jerzy Chaa-ccld przybył eh> swej bratowej i upropooo, zrywając się z miejsca i cudownie odgrywając rzeko• zmienia. Nie do wiary, ale prawdziwe. Nie znam wła wał joj wsparcie, ponieważ spowodował wypadek, którego me oburzenie. 

dł f4 snego syna. 
pa a 

0 
a.rą. W rzeozywistości zaś pienił się, ale z i·nnego po~ Tu łzy zidłaW1ly jej głos. Wnet trysnęły jej z 

- Za późno trochę przypomina pan sobie o wodu, obawiał się bowiem, że przyjęcie, ja;kiego do• 
mnie - rzekła pani Eugenia do szwa.gra - i to do" z.nał, obali jego tajemne zamiary. ocziu.:__ Ale może jednak jesz.cze żyje? - usiłował 
piero trzeba aż było pr:z.ypadkowo kata.strofy, by - Nie, nie! - zawołała pani Charecka - mu• pocieszyć ją Jerzy. . •. 
pan sobie przypomniał o naszym powinowactwie i ra" szę tylko sobie nareszcie ulżyć i wyładować zebraną _ O, tak, tak, żyje na pewno, C71UJę to wyra.z1111e 
czył zainteresować się - moją osobą. • . od dawna gorycz. Powtarzam, jest pan podłym i nie• _ rz~kła pani Eugenia. - Jestem o tym święcie p'.l'Ze• 

- Och, Geni!U, jak możesz tak mówić? Czyz wdzięcznym tchórzem, właśnie niewdzięczinyim, P°" konana. Gdyby umad, czuję, że coś by mi w sercu 
ka.i?edy czymkolwiek cię obraziłem lub za.szkodziłem nieważ Jan pana w swoim czasie uratował od nędzy.. pękło. Afe tak nie jest. Serce VV'Zywa go codziennie. 

T.ak, czy nie? To zmak, że synek mój Żyje. 
- Nie, pan mnie po prostu tylko opuścił nęc!z- Nie pozwoliła mu jed1naik nawet odpowiedzieć na _ Ha, jeżeli tak, musimy się natychmiast zabrać 

nie, :tapominając o mnie zupełnie. I mego synka, bie# to pytanie. Zerwała si~, 51Poj.rzała na niego pogard.li• do odszuka,nia go. Uczynię w tym kieruniku wszyst• 
dnego nieszczęsnego Piotrusia„. wie i rzekła: · ko, co będzie w mej mocy. Uruchomię sztab .wywia~ 

Gdy nagle padło to imię. Jerzy zdob~ się na - A :z.resztą. lepiej niech pan wcale nie od.powia" daw.ców, doświadczonych w swym zawodzie. Juz 
duży wysiłek, by nie dać po sobie poznać, Jak bar" da. Nie chcę przedłużać tej rozmowy, nad wyrarz dla oni wydobędą choćby spod ziemi„. 
dzo go to zainteresowało. Oto bowiem jego braitowa mnie przykrej. W tej chwili nie mamy już nic ws·pól• _O, gdyby pan to uczynił, gdyby mi pan zwr~ 
wknaała na temat, który go tu właśnie sprowadzał. nego ze sobą. Proszę iść i nigdy więcej nie mącił mi cił moje dziecko, przebaczyła·bym panu wszystko i 

- Zapomniałem z konieczności - rzekł - bo ~okoju i rozjątrzać bólu. iles:z.tą, nie chcę nawet, uważała za brata rodzonego. 
nie mogłem natrafić na twój ślad. . by wiedziano, że istnieję jesz.cze na świecie. _ Proszę w zupełności na mnie liczyć, Geniu. 

- Przez d'Z.iesięć lat? · - Bratowo kochana, jakże tak moiina? Pros~ę Z całej siły'się będę starał. Uczynię wszystko, co tyl-
- Niestety, tak. Pomimo niezmiernie usilnych mieć choć trochę wyrOl:umiałości aia mojej przeszło• ko jest w lu-dzikiej moiliwości.. 

posmkiwań. ści.. Był~ wtedy młodym i lekkomyślnym ohłopcem Co rzekłszy Jerzy Charedki wstał, pozornie wiei• 
...- Kto w · to uwierzy? Wiedziałam, ie był pan napraiwdę nieo~powied'Zialnym za swoje czyny. Po• ce przejęty i wzruszony. 

obecny na procesie mego męża. Wtedy trzeba się by„ gódźmy się. A pvnieważ Opatrzność zezwolić zech~ - Do widzenia, Geniu - rzel<ł, podając jej rę~ 
ło uinteresować losem moim, a już co najmniej me" ciała, byśmy się odnaleźli, prosrzę mi pozwolić powe" kę. - Pozwó1, ie tu zaijrzę od czas.u do czasu. 
go dziecka, pańskiego bratanka. tować me winy. Chcę ci polepszyć byt. Cllcę zająć - Proszę ba.11d.zo, zwbsz.cza, jeżeli pan mi przy• 

- Niestety, pomimo mych energic:mych poszu„ się Piotrusiem. · niesie ja:kieś wieści od .. niego„. 
kiwań ..• - usiłował powtónyć Jerzy. - Piotrusiem - westchnęła głęboko - moim Gdy wresz;cie Jerzy wyszedł, nieszczęsna koibie1 

Ale pani Eugenia nie dała mu dojść do słowa. bied.nym Piotrusiem... ta :tnów położyła się. Jesz:,cze jej serce kołatało, jak 
Zawołała: · -... Talk, pragnę nim. się za]ąć. Przecież nosi mo• młotem z pr.zejęcia. Powieki jesZiCze były wilgotne od 

- Niecnie pan nie zawraca głowy! Gdyby pan je nazwisko, wi~c losy jego bardzo mnie obchodzą. łez. 
eh.ciał mnie odnaleźć uruchomiłby pan policję i wszy" Dziś jestem zamożny i byłoby mi ni-ezmiernie miło - . Boie miłosierny - szeptała, płonąc cała -
stko im.De, by wesprzeć mnie w ciężkiej biedzie i me" móc Wliele dla was obojga uczynić. Zrobię, co będzie :wróć mi moje dzie&o, mojego kochanego chłopca, 
go biednego synlka. w mej mocy i w ten sposó'b choć w pew111cj mierze od" moje wszystko ..• Tyde już się wycierpiałam.„ • 

- Proszę mi 'Wierzyć, ie UC%YIJ.iłem WM.ystko, co lcitq)ić me winy. Proszę więc przyjąć przede w.szyst- -o-
było w mej mocy - UIPierał się Jerzy. kim drobne wt'!pa!l'cie, kiłóre po%wolifom sobie dziś Jeny Oiarecki ro?Jmawiał właśnie z Juli.czem, 

- Nie mogę uwienyć i wiem. norweł, cftaC':egO przynieść i proszę mi powied.zi~. gdde jest Piotruś, gdy dzwonek prnrwał im rozmowię. 
pan tak właśnie postąipił. Bo był to przykry obowią" bym mógł natychmiast zająć się nim i polepszyć mu . - To za;pcwne twoja pr:z.yszła żon.a - ttekł }11<1 
zek, a pan jest z.byt wielkim egoisitą. Wolał więc pan byt. . licz - sam jej otwor:z.ę, bo umyślnie wysłałem sł-u-_ 
:::achować z.ui)ełną obojętność. - Nestety i ło sfę ipamt nie uda. Nawet ja, gdy ifeą. daleko. - _ . • 

- Surowo mnie sądziu, Geniu.„ 'bym chciała nie mogła<bym. Sama bowiem ~ie mam . . Co rzekłszy. uda.ł ~~ do przedPQkoru., skąd 
i - Bo mam na t-0 prawo. Ponieważ zaś WTesuie pojęcia, gdzie mój syn się ma.jduje. . :wnet .W11'6cił wp.row~d·uiJąc ~az.~o ładną ~Iond1?1kę -
nadarzyła się ku temu dawno oczekiwana sposobi - Jakto? Nie wie5%, co się% n. im. stalo? . \ skromni~. ubraną. Przedstawił 1e1 Charecktego, Jaw:s 
noś~ mam odwagę cisnąć pamn.t w twa-n, ie pan jest - Tak, to smutna prawda. Od owe.j strasirrwej · ni~ olśnionego jej urodą. Lusia Darska aini się. do" 
podłym i nrewidzięomiym tchórzem._ nocy, gdy biegłam do teściowej po ratunek, Piotruś myśtała, ie wnet otrzyma sobo"'.łóra, ~ó~ będzie za . 

- Niesłwsmie mi ubliżasz! - zawoiłał Jerzy, :niknął, czy kto się nim zaopiekował i kto mianowi" ni4 uchodził. · ·: (Dalszy ciąg Jutro). · · 
. . ~·~ ........... 

A Janowi teraz bardziej niiż zawsze było potrzeli 
ne miłe pnytu1ne mieskanie i tak delikatna a~a 
iona jak Wanda, która polrafda doskonale uspoko.tć 
WZ1burz.enie i dodawać sił.. 

Wielka bowiem zmiana nastąpiła w duszy Jana 
od chwili gdy zaczął pracować w olbrzymiej rzeźni. 

Pnerailiwy ryk · zwierząt, !które buntowały się 
pneciwko temu, ie prowadzono je na śmierć, ciągle 
brzmiał mu w uszach. A przed oczyma nie widział 
nic innego, jak tylko połyskujące ostrza noży i 
krew .. całe rzeki krwi .•• 

Niejecłnokrotn!e żałow~, ie p~yjął !t ~~~· 
Btmtowała się bowiem przeciwko nteJ cała Jego 1azn. 

- Stiało się to w fym o&esI.e, gidy Jan zeht-ał f - W duf.eym mi'CScie jest ~e wit.cej możiliwości. On, który tak nie lubił niesprawiedliwości i krzywdy 
drobną sumę pieniędzy, którą odłożył na „cumą go• A jeśli nawet nie dostanę pracy w rzeźnia.di, :najdę bez względu na to, czy krzywdę wyrządzano lu• 
dzinę" na okres bezirobocia. coś fonego. dziom., czy rwierzętom, widział teraz przed sobą b~ 

J~ pracował wówczas jako robolt!nik sezonowy _ Masii przecieti list połecający... przerwy krew •.• W każdej rzeczy, którą jadł lub pił, 
u bogate.go farmCTa, który d!owoz.ił do miasta nie tyl" _ Ta!k.. Ale w na;jgorszym wyiPaidku„. w każ„· czuł słodkawy mdły zapach krwi... Gdy jednak prz.y" 
ko wmy-Wo, lecz również ptactwo i bydło. dym razie nie na.Je;y zaniedbywać tej Okazji i jeszcze pomniał sobie o poprzednich latach pełnych głodu, 

Gdy skończył s.ię sezon i gdy famner ujrzał zmfa„ raz spróbował sZ1CZęścia.. zagryzał wargi i zmuszał się do pracy ••• 
nę jaka nast'!fpiła w Janie :wtskutek utra:ty pracy, ~" I juri następnego dnia S!Pakowali swój niewielki - Z pewnością tak jest przeznaczone - myślał 
radEł mu. bagaż i pojechali do CĄ.icago, tego milionowego Jan. 

- Jedź do Chicago. Tam nigdy nie brak pracy miasta ,które stało się sławne dzięki olbrzymim rze.i Nie dz.iwilo go wcale, że jego koledzy zaraz po 
dla tego, który chce pracować. źniom i dzięki„. bandom gangsterskim, którzy tra" pracy przek!l'a.czali próg szynku i zapijali alkohole~ 

- Jakie z.na'.jidę tam %81jęcie? - zapytał podej„ ktowa:li .swoje ofiary nie lepiej IDE traktowano bydło zapach krwi. Niejednokrotnie} Jat?owi chciało si.ę 
iimwie Jan. w rzezmach. postąpić w podobny sposób. Gdy Jednak przyporni• 

- Mówię zu,ipełn.ie poważnie. Dlaaego masz Wanda i Jati nie mając tutaj iadnych znajomych nał sobie, jak będzie na niego patrzyła Wanda gdy 
całą zimę kiręcić się bez pracy. za~echaJi bezipośredinio do taniego hotel~ •. Wa~a .. z 

1 

wróci do domu pijany, dusił w sohie. tę chęć„. 
W rzeźniach chicagowskich zawsze odczuwa się drżą~y:m sercem.~ekała n.a to, 00• przynie5!'e.~a:l~1z" Kochał bowiem Wandę serdecznie i gorąco. Nie 

brak rąk roboczych . . A ponieważ przekonałem się, sza 1Im p~zy~zfosc. Jan zaś udał sit do rzezn.1 1 JW: z a\\id w twie
11
dzeniu że m ż kocha żonę tylko 

że j.esteś pracowity i pilny, chętnie cię tam polecę. 0.dle~o~':1 ~il~u ·ki.1.ometr6w usłyszał ry~ ty\Slęcy wo" · ~~z.as ;dy jest ładna i't~ocza.ąMiłość między mał• 
- Pan? W jaki sosób? - zapytał Jan. łow, swm 1 .et~ląt prowadzony® na 17ez:·· · żonkami jest głębsza . Jest to skojarzenie dwu di:sz. 
- Mam tam znajomych. Kupują u mnie bydło. . Jan wi;ocił <lo hotelu z .rozpr~1en1oną ~· \Viemą żonę kocha się nawet wówczas. gdy Jest 

Mój li'St polecający może ci się przydać. List p~lecaiący J~~era %robił SWOJ~· Jana z m1eJS<'.~ brzydką ... A Jan ~dawał sobie sprawę, że Wanda 
- Ja.n nara.dził się z Wandą, co należy uczynić. zaanga:zowa.no 1 JU.Z ~astmmego dnia kazano staW11C jest najwiemiej1Szym jego przyjacielem. I aby Wan" 

Zagadnienie to nie należało bowiem do prostych. się do pracy. da również nieco skorzystała z żyda i zapomniała o 
Sama podróż do Chicago pochłonęłaby niemal wszyst Zaczęło się teraz nowe iycie, dla tych dwojga ranie, która jesz.cze ciągle jątrzyła, Jan często wycho• 
kie ich osiziczędności. Z dn1giej zaś strony nie wiele kochającyoh się ludzi, którzy w ciągu wielu lat tak dcił z ni'! wieczorami. · Zamiast udać się do knajpy. 
ryzykowiali. Przecież i talk zaos~ędzone pieniądze f ro?Jpaczliwie waLczyl~ o byt. . . . g:dzie cią~ęli go k.oledzy, szedł .w. W ~n<lą do kma 
będą musieli wy<lać, jeżeli Jm nie otrzyma tak szyb• - Ja.n nie ząrabiał Wlpil'awdz1e duzo. Zarobek Je• lUJb na rewJię. I tutaJ Jan, podobnie pk Jego koledzy, 
ko pracy„. I dnak byl stały i to dało im więc mooność powolne- przy alkoho1u zaipominał o mdiłym zapachu krwi„ . 

. Zdecydowali się więc n•a tę nową wędrówkę i go urząd~enia ~ię i. po~walało ŻY.~ P~ 1udd<.~. . . Wanda jednak nie zapomniała 0 swojej córecz• 
d~dawali sobie otuohy, malując przyszłość w różo- ' ~ biedt~eJ dZJelmcy ro~otmczeJ wyna1ęlt ~·\rn• ce. I oto pewnego razu jedno z przedstawień wska• 
wyoh barwach. . ! pokoJowe m1~sz~anko. Z cza.sem. nabyli meble i za.

1 
zało Wandzje, jaik miała szukać \'Vikcię i jak może 

- Może wreszcie w Chicago znajdziesz pracę i i gospodarowali się: A W ~nda umiał.a tak gospo~a.ro• odnaleźć swoje zaginione dziecko„. 
będziemy mogli tam się wrządzić? 1 wać, aby nęd:za me wyzierała :z. kar.żdego kąta i aiby • , 

_Również i ja tak przwus~czam. - 0 cLparl Jan w mieszkainiu było przytulnie. (Dalszy ciąg 1utro) , 
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Kalendarz dnia 

StJEznia 

SOBOTA 
Walery b. Karol 

w. 
Jutro: Franciszek 

Salezy 
Słońca. wsch. '7.48 

zach. 16.39. 
Księżyca wsch. 

10.3~ zach. 0.33. 

KRONIKA msTORYCZNA: 
1568 Batory z Zamojskim zdobywa­

ją Wiellż. 
1819 ~marł w Warszawie Jan Kiliń­

ski. 
1871 Prusacy zajmują Paryż. 
1920 Gen. Haller zajmuje · Starogard. 

PRZYSł.OW!A: 
Kto się rcdzi w tym miesiącu 
W lecie łatwiej oprze się gorącu. 

WIADOMOSCI: 
Mieszkańcy Warszawy zjadają 

dziennie 10 wagonów mięsa (100 
ton). 

Tłuma<zenie sn6w 
P. Szymon. Zdradzi pan ż.ooę . Speł 

nią się ż.yczenia. Zona kocha baTdzo 
i jest Panu nader ż.yczliwa. Brunet 
odwiedzi Pana. 

Wrzos 1914. Może Pani grać na 
następnej loteńi. Z córki będzie po­
ciecha. Wyjdzie Pani powtórnie zamąż. 
i to w niedalekiej przyszłości. 

P. Janeczka M. Pozna Pani miłego 
nauczyciela. Rozrywka czeka Panią. 
Posprzecza się Pani z bliską osobą. 
Mila wieść nadejdzie. 

P. Anita 20. Sząęście czeka Panią. 

Bandyci zam rdowali k · e za 
który wracał na plebanię z sąsiedztwa 

Wieś Zagłoba (pow. puław­
ski) jest wstrząśnięta ohydną 
zbrodQ.ią, dol~,onaną na osobie 
proboszcza ks. Władysława Wa­
lencika. 

Ks. Walencik został zaproszo­
ny w środę do państwa Kleniew 
skich do Szczekarkowa, skąd o 
godzinie 23-ej wyjechał. 

Gdy znalazł się na plebanii, 
w chwili gdy chciał wejść do 
mieszkania, rozległ się huk wy­
strzałów rewolwerowych. Ks. 
Walencik zwalił się z nóg i po 
kilku chwilach wyzionął ducha. 

banię napadło 4 bandytów. 
Trzech z nich związało gospody­
nię i zaczęło plądrować miesz­
kanie, a czwarty stał na czatach 
przed domem. 

Prawdopodobnie ten ostatni 
Okazało się, że w czasie nieo- był sprawcą śmierci ks. Walen­

becności ks. Walencika na ple- f cika. 

Bezczelne · WJkrelJ 
htórq .1hradl •60 tqsięcq zlotqch 

Przed trybunałem . wydziału zł na szkodę różnych firm, in- , W ostatnim słowie oskarżony 
zamiejscowego pińskiego Sądu / stytucji, osób prywatnych i P. oświadczył, że swoimi przestęp­
Okręgowego w Brześciu nad K. O. Akt oskarżenia zarzuca stwami wyrządził wielką przy­
Bugiem odbył się sensacyjny Kulczyckiemu ponadto około 20 sługę państwu, bo zwrócił uwa­
proces przeciwko Andrzejowi przestępstw, za pomocą których gę na pewne niedociągnięcia 
Kulczyckiemu vel Zacnemu, b. dążył do popełnienia tych ol- władz pocztowych i na fakt w 
kierownikowi agencji pocztowej brzymich nadużyć. jaki sposób mogą być dokonywa 
w Wielkorycie. Kulczyckiemu Kulczycki przyznał się do za- ne nadużycia. A stąd należy wy 
zarzuca się, że w czasie od dnia rzucanych mu czynów, twier- ciągnąć wnioski, jak należy za-
8 stycznia do 1 lutego 1938 r. dząc, że nie miał zamiaru okra- bezpieczyć się na przyszłość. 
będąc kierownikiem agencji dać Skarbu Państwa. Chciał tył Całe jego przemówienie było 
pocztowej w Wielkorycie, dopu- ko pocyczyć te pieniądze i zro- nacechowane bezczelnością, a 
ścił się nadużyć na sumę 160.000 bić na tym interes. niektóre „zarzuty" stawiane 

Zakatowali na śmierć dziecko 
władzom, były wprost humory­
styczne. 

LOGIKA 
- N a stole siedzą a.tery mu · 

chy. Jedną :taibiłem. 
Ile much %ostało? 
- Jedna, ta zabita - panie 

psorz.el 

NIC. 
- Co omacm wyra% „nic„?­

zadaje pytani"e nauc:yciel. 
- Nic, - odpowiada uczcn, 

- ro może być np~ balonik kM 
remu brak powłoki. 

List nadejdzie lub papier urzędowy. 
Będzie sprzeczka z męiczymą w mun 
durze. Jazda niedaleka. 

Szare Oczy. Będzie Pa.ni nadal cho 
oz.iła ze swym chłopcem. Kłopot pie 
nięż.ny, krótlkotrwały czeka Panią. 
Sen przepowiada poza tym pokona.nie 
nicprzyjaoiółki i komplemeinty. 

Oskarżeni nie Drzrznali sie do winr 
Bydgoski Sąd Okręgowy roz­

patrywał sprawę małżonków 
Ireny i Dominika Jankowskicp, 
oskarżonych o zakatowanie na 
śmierć 6-letniej Janiny Dyjew-

praw ·obywatelskich. Ponadto 
sąd pozbawił Jankowskiego po 
odcierpieniu kary prawa wy­
chowywania dzieci w przeciągu 
10 lat. 

Nowy nokaut Joe Laui~ 
Mecz trwał 2 min~v i 29 sekund · 

r>-:~,_,,.. 1 skiej, nieślubnej córld · oskarżo­
: nego. 
I Oskarżeni do winy nie przy­

znali się. Przewód sądowy wy­
kazał jednak, że w nieludzki spo 

I sób znęcali się nad dzieckiem. 
' Jankowski bił dziecko paskiem, 
' a krytycznego dnia uderzył je 
, kilkakrotJ:ńe głową o Śćianę, 
1 wskutek czegó nastąpiło zakrwa 

• w A &~• & „ A~ I Wienie mózgu a . następnie -.:a.· . . . ć , t!ISl!t . sm1er . · 
• - o - j Sąd skazał Jankowskiego na 

~~.,,,_t•· 12 lat więzienia i 10 lat utraty · 

Na malej wokandzie ••• 

Taiemniaa dorożka 
czrli: „Koński foxtrott11 

(A.E.) Oparty o sztachety - No to zaraz panu zaś„ie• 
skwerku stal pan Boruch Ty„ wam: 
toń i z zainteresowaniem przy„ ,,Krakowiaczek jeden - miał 
glqdał się dorożce konnej, nale„ koników siedem .. .'' 
Ż<Jce; do pana Symchy Mak0=: Pap Tytoń urwał, bo koń pa-
wera. na Makowera począł nagle WY• 

Jankowska zaś została skaza­
na za współudział w katowa­
niu dziecka na 3 lata więzienia. 

' ' 

NOWY JORK. W nocy ze 
środy na czwartek odbył się w 
Nowym Jorku mecz o mistrzo­
stwo świata pomiędzy obrońcą 
tytułu w wadze ciężkiej Joe LO.. 
tri.sem, a mistrzem świata w wa" 

Moment z rautu w salonach Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych. Stoją od prawej ku lewej: min Beck, min von Ribbentrop 

pani Ribbentrop, p. Jadwiga B eckowa. 

- Ładny koń! - mruknął czyniać dziwaczne skoki. Ma• 
pan Tytoń. - Ma rasowe nogi. chal .w powietrzu przednim_i no• 
Oby moja sympatia takie miała! 

1 

gam z, ~ przy~upyw.ał sobie d. o 
Siedzflcy_ na koźle pan Mako= taktu tylnymi, przy czym . w 

wer nic nie odpowiedział. pewnym momencie trącił pana 
- Z przy;emnością bym sie Tvtonia kopytem w rękę. . • 

dze półciężkiej Heney Lewisem. 
Już w pierwszej rund%ie Joe 

Louis znakoutował swego pr%e' 
ciwnrka. Na mttzU obecnydi 
byfo ponad 17 fys. wiclzów. 

Mecz trwał załedwie 2 minu" 
ty i 29 sekund. W tym czasie 
Lewis trzykrotnie poszedł na de 
ski. Sędzia przerwał wcdkę :t po 
wocłtu miażdżącej przewagi Lor 
uisa. 

,,Radosne wvdarzenie·~ 
TIRANA. Premier albański 

oświadczył uroczyście w pada­
mencie, iż w rodzinie królew„ 
skiei oczekiwane jest radosne 
wydarzenie ju,Z w najbt~ 
cumie. 

Konferenda 
oszaednotciowa 

W dniu 23 b. m. odbyło się w Kra· 
kowle czwarte z kolei posiedzenie 
Komitetu Porozumlewawcep Pub· 
lłeząych Instytucji Oazezędnołelo­
wyeh. 

W posiedzeniu, kt6remu pr&e'Mld­
nłcsył Prezes Dr. Henryk Grabe1· 
wzięli udział pp.: Min. DolanoWBki, 
prezes Uhma, dyr. Dorawsld. dyr. 
Chud~óskl, dyr. Koehanowskl, cb'r. 
Zacharzewski, dyr. Jarocki, dyr. O· 
sosłowiez, dyr. Szromba, dyr. Sz~cl 
Io, cbT. Kuźniar, dyr. Tułacz, tb'r. 
Obszyński i innJ. 

Przedmiotem obrad b:r~ •prawy 
polityki finansowej PnbllCZD1'cb ln-
1łyta<'Ji Oszczędn~cłowycb łackleli 
zagadnienia dotyczące powoluła cit! 
iycia Komis.fi Narodowej na przy. 
szły Swlałowy Konrres Oszezędno· 
ściowy. 

przejechał na tym rumaku_:_ Przygoda ta zaprowad_zila l?a"I Na•z konhurs 1.1 ... oaw1.1 
cią.gną.l pan Tvtoń. - Spójrz na Makowe:a przed oblicze Są:: - . 
no pan, co za ogon. Sam chciał= du Grodzkiego. z I I N 24 
bym mieć taki. - Proszę wvsokiel(o pana sę now na cze e r 
Dorożkarz milczał uroczyście j dzie~o! - tluma._czył się mistr~ 

i pan Tytoń poczuł si tym nie· bata na r.ozprawre. - Ten mó1 _ 
. . d k . ę - l<oń to ;est stara kolwla z cvr= .1 taki układ głosów m~gl byc prze-, ,~??'"> ,., =~··'.;".'.·\:· -.·,„. ·:::·:·~~~~:· I Nr. Z'ł - n 11os61v 

przy1emn!e . ot nzęty. . . I ku. Ona wcale nie chciała ko ~ w1dzia111", mianowicie, ze raz .zdy- . =·· =:=.· .,. =·· .·. ·, .. ,, .. .. „ .. ,-:.;;i;;:fa('.··-::« ':::,··\=.% • Z8 - 57 „ 
- Cos srę pan taki wazny • T . p . . P? I stansowana osoba może powrócić na . . x~ :, .. .. „· · · =~, 19 56 „ - „ 
b·ł? z d . . nąc pana ytoma. o co 1e1 to. czołowe i prowadzące miejsce. ···.<· 

zro r · • powo '! za1mu1e~z Ona wcale nie chce mieć do czy„ Taki właśnie wypadek zachodzi 
Pan wysok.re stanowisko na koz" nienia 2 takimi durniami. 1 dziś. Rzecz jasna, że to bynajmniej 
~e? Patrzcie no łapserdaka! Ma Tylko- ona ma ;edno ułupie nie przesądza jeszcze sprawy, ale w 
1ednego konia i robi się na wie[:: . . .. k . l .., · każdym razie świadczy o pewnej za-
k" r N' b d' k" . z nrzyzwvcza1eme. 1a s vszy mu" 1 ciętości 7wolenników Nr. M w r -
k~ego. re ~ z pan _ta 1• wie" = zvkę, to ;e; sie orzvpominaia I .;cigu o pierwsze miejsce. 
kr! . Kra~o~zaczek ?1'a!, siedem młode latka w cvrkri; ie; sfę zd~ • A oto stan na dzień dzisiejszy: 
om ( tez me bvl wielki. ;e, że ona ;est młoda smarkatka, Nr. 1 - 23 głosów 

J(t ? . t ł . . 2 - 107 „ - o. - zam eresowa się r zaczyna tańczyć. " 3 _ 23 
Dan Makower: Tak też bylo 2 panem Tyto= . „ ł - 32 

- Krakowiaczek. Ten . co po niem. On zacz„l śpiewać, to o:r l 5 - ł2 „ 
'.zedl na woinę. i został mu się n;i zaczęła hasać. ; = :: " 
'eden. . . A dlac:zef!o .~o kopnęla? Bo 10 _ 65 : 

- Na 1aką. woine? c'lll ma brzvdki glos. No to co „ u - 113 „ 
- Co J..ana obchodzi n.1 ;a„ sie dziwić? Muzvkalnv koń. to 13 - 29 

(ą? N iech hędzic na chirisko" sie 7.denmt•owal. I l5 - 3
19

5 " 
1 17 -an<'11s1,,1! Nie wiesz nan. kto to -o- 20 _ 78 

'Yl kr?.kowiaczek'" s,,.a skazał nana Makowera na I 22 - 35 " 
- Nie wiem. tvdz•eń aresztu. 23 - ł2 „ 

Nr. 24 - 142 głosów 
„ 26 - 69 „ 

I 
I 
I 

„ SO- 62 „ 
• n- u „ . 18- 5! • „ SI- 7! „ 
„ u- n „ 
„ «- 51 „ 
„ ł8 - !'2 „ 
„ 50- n • 

W powrin7Jn zestawienia podaje-
my limbę głos6w, kt6re nad~ Ile 
dn. 25.1. 

DałSZJ' cłu Jałre. . ' 

KUPON 
do 

PLEBISCYTU FILMOWEGO 

Oddaję sw6j głos na Nr._ . 



Cel wizrtr min. Ribbentropa lrw1we 11Hd1 
w lndi1d1 

LONDYN. Z Allahahad O• 
cizie) do~ ie w miejscowo 
łci Bareilly wyhuchły ujścia 
~chy ludncś~ hindus]q. 

w oświetleniu prasy . francuskiej, niemieckiej i w99ierskiej 
'\Vłqta min. ~pa wy s:łlrony Polski wybuno w cłnri uloU ł .~ na dalne sbfłh. I śmi.~ M,arszałlca Pił&udskie~, a muiułmamq. 

wołała wielkie zain.tuesowanic li nwarcia paktu nieagresji · spe nie w atoaunbch memiedto • a ~tła pne: Ma.rsiałka Ji„ Podczas tych start 6 osóO se-
w prasie. ~opi:Jski~ ~~ra po. cjalną ?dwag~. gdy ' wbrew za. polskich. , nia poh'tyczna %Ostala w myśl ~ rabi*Y:c~, a 90 ~!osło 
~ 1eJ "Rltele m1~ca .na k,one!11onym . w~wnętrmym PRASA W~GIERSICA Je.go ~6wek pogł~biona lieJsi:e lub ct~e ohrazenta. 
nvydl . ~ oświet1a1ąc ~e~o~ wyaągni~ do sł" Również prasa węgierska. po„ P!%tz na}blt~s:tego wSfl'Ó}pracow Walka z Drzem .... llcami 
wszechstr01m1e. siada mem1eck1ego rękę do zgo ś:więca a~uły stoswwkom pol 01ka Marszatka - płk. Becka, , ... 

PRASA FRANCUSKA dy. sko • niemieckim. lc!tóry trzy za-sady Mars;alka, a narkomanami 
Tanps" ogłasz.a artykuł Aczkolwiek w stosunkach .,Poster Ueyd" pisze że wi• to: równowag~, niezawisłość i STAMBUL Władu turec. ....-y na temat toczącycli się P.olsko • niemieckich ujawniały zyta Ribbentropa, pnV:,adajł(a elastycmość polityki wprowa• kie prowachł ostatnio energic:­

w. Wana:awic rozmów polsko " Stf. cza~~ różnice. zdań to w Sirtą rocznicę zawarcia porozu du. "!" iycie z nieziw!Ykłą uęa" ną wałkę :t 'Pf'%elllyłnikami i t'il<' 
nietniecki9h. Drienniik pnypus:t stw1er~i.1ć 1e~nak mozna z zad~ mienia polsko „ niemieckiego, nośc1ą dlyplomatyo:ną. Iaczaimi opium. 
aa, że tematem romnów min. v:olen1em,· ze d~bre stosunki jest u strony obu mocarstw ,..My, W~zy - kończy Poniewai uwięzienie win" 
Bećka : von Ribbentropem bę• rue zostały zachWJ.aDe. zadokumentowaniem dob.rych dzienni'k - z radością witamy nych przyc:ynia się do rozpow. 
~ m • . in. taicie sprawy śródko„ Dzięki celowemu kie.rownic" stosunków sąsiedzkich, shvorzo to spot'kanie, gdyż z obu mo" szeC'hnienia potajemnej sprzeda 
wej i wschodniej Europy. twu w obu państwach rozpo„ ny.eh wolą wielkich i przewidu" carstwami łączy ł'las su:ze.ra iy i palenia opium wśród in­
Główne znaczenie rozm6w wy częta ptted 5 laty polityka pru jęcych m~ów stanu Mar.s:z:ałka przyjaźń, a w pogł~bieniu sto" nych więźniów, ,,ositanowiono 
nika jednak - z sytuacji mię= trwała okres ws.trząsów. Kony" Piłsudskiego i kanclerza Hitle~ sun:ków niemiecko " polskid11 zatem izolować w przyszłośd 
~owej, a zwłaszcza. z ści z niej wynmcające ujawniać ra. widzimy gwarancję konsoli" przemytników i pafaczy opi.urn 
ąłuacji śródziemnomorskiej. si~ b~ą również w przys:dości. Ze strony Polski nie zmieniła dacji stosunków wschodnie-i Ed w specjalnych ob<nach odosoh 

Podobnie, jak wiele innych ł Dowodzi tego W'Obec całego tej polityki pokojowej nawet uro,py". nimfa. 
dzienników, „Temps" pn.y" świata wizyta ministra Ribbesv ••••••••••••••••••••••••••••••••••••• pus2'JC'%a. ie von Ribbentrop hę~ tr~pa. 
dzie si~ starał uzyskać zapew• Specjalny wysłann~k „Deu, 
nieme, co do stanowiska Polski schc AJ],gemeine Ztg." po barw 
w razie konfliktu na Morzu ny.m. opisie podTóiy min. Rib, 
Sróchiemnym. bentropa i podkreśleniu sm:łecz 

Najpieknieisze · miasto Europy 
Dzien~k podnosi znaczenie po nego przyjęcia w Warszawie 

rozumień, dotyczących żydów zastanawia się nad histo.rią i o- Zajęta prze: wojska powstań rowne walki artyleryjskie. Z 
i wydaleń z ~sa granicznego, hecnym stanem wzajemnych sto cze Barcelona jest stolicą poło.< chwilą zdobycia tej góry prze-: 
:i:awa.rlych w -przeddzi:e6. pl'%yja suników. żonej na wschodzie Hiszpanii powstańców los Barcelony był 

Kr6tka historia i geografia Barcelony 

zidu von Ri!hbentropa do War:o Nie było przypadkiem, iż o" tej samej ną:zwy prowin~ji, do już właściwie przesądzony. 

czy oraz buclowi statków. 
Pnez port barceloński ~ 

towane są w pier'WIS:z:ym n~diie 
surowce, artylwły s,poiywc:e 
i materiały opałowe, ekspórloir 
wane iaA jedwab, oliwa, dr:e­
wo sandałowe, sttuane na~ 
:ey, W'Cłn.a i bawełna. l 

sza.wy. baj ministrąwie w swoich prze roku z.aś 1833 była stolicą Kata:o Barcelona, która jest jednym 
„Le Temps" nie ~cza mówieniac:h tymi samymi sło~ lonii, a ostatnio siedzi1bą auto„ z najpi~k.tliejuych miast w Eu" 

jidnak by Polska zechciała przy wy stwier<łzili cel układu: · za• nomicz.nego rządu. r~pie, o charakter:e nowoaes­
R~ zabowiązania, kł6re by mo• prowadzenie poszanowania i Według spisu 1udności z r. nym, posiada wspaniałe ogro­
gły krwowa~ jej swobodę m• zrozumienia dla wzajemnych. in 1930 liczyła Barcelona 1.005.565 dy, położone na stokach Mont.i 
c:h&w. teres6w. mieszkańców. ;nich, gdzie w .r. 1929 odbyła Strai·k chil•nlll6w 

DO'W'Odem, ie Poleka nie za• Obaj ministrowie stwierdiili Miasto oraz przedmieścia po się światowa wysta1Wa. 
mima wykroc:tyć poza granice tei, że kanclerz Hitle~ i Marsza łożone są amfiteatralnie na r&w Miasto podizielone jest przez bieliźlilrZV 
Ukrdlone -polsko " niemiecką lek Piłsudski, zawierając w ro" ninie międ:z:y rzekami Llobregat wielkie bulwary Komblas na W I.od . d kilku dni U.. 
C:łeklancją z r. 1934: są - ula- ku 1934 układ, mieli na oku i Bosos, graniczą(: od południo" starą dzielnicę Cindad ora"Z bar str "k ~ 0 nik: b' J„" . · 
niem pisma: - oświad'cz~ia nie tyl'ko usuni~cie chwilowych wego wschodu .z: Morzem śród, dziej n()woczesną Arrabal. a1 JGtórz ~ .k"! • te= 
cx>'łskie, dotyaące stosunków z trudności, lecz ·myśleli o przy, ziemnym, od południowego :za, Sródmieście poza diie'lnict ~y, . Y s ~· llJł : po 
FmnPRAdjł-SA NIEM,......CKA szłych pokoleniach, które mają chodu i katalońskim łańcuchem Cindad zbud~wane jest bardzo k~~ta ~r~aw:;· by~~ 

u. z tej tw6rczej pracy czerpać kó• górskim, którego najwyż~~ym \re.gul~e domy prztważnie łup 1 om chat a i:pn 
· - Korespondent wamzawski rzyścl. ~c:ytem jest Tibida,bo. 5 _ 6 pittrowe. Najwainiejs:.y 5 owe. cz~u • ~cy .; 
i!§i~ischer Beobachter" pod. Dzieło pokoiu obu ·wielkich Na południe od Barcelony mi bud.ynk.ami są gotycka ka.te noWad ~lę spr%~ło ·sin ~j 

' ie Polska i Niemcy wodzów p·rzełrwało okres wznosi się samotny, ufortyfiko I dra z l3•go wieku jes:cze star- -~ .wcbor~~ k ~ 
'awdd~ił układowi realne wstrząsów. W tej sytuacji obaj łwam.y s:tczyt Mootjnich, o u:ło~ szy również gófycki kościół rozsi-*>:•. 51~· <?":iem o a .cJ 
Alon Ad. · ministrowie stwierdzić mogli, bycie którego toc:tyły się w O• St. 'Maria del Mar, giełda, pa.. ' PJ:ftą~ilt rownWid cht~!"~ ,~ aalciy Upamina~. ii ze ie patrzą z ufno§cią w przy• statn1ch dniach nie%wykle gwał ła.c królt!W'ski w parku miej„ d ir.łCY za a Y 1 11m,~ 

~kim i pałac sprawiedliwości, ams ieJ. 
„ I „ • „ oraz załolżony w r. H30 uniwer„ Testament Polenule1 

Wroikl SPOWOdOlll I s111erc :~~·ctlo:;~i.z~ na~ 11m~i 
Naiwna kobieta nie do' czelrala si• katastrofy nici dlarakter nowoc:z.esny i xa.- z Bridaa dc;>n~sq. z.e s~~ 

D 1' mienkała: jest przeważnie pr.ze:t I Pol~5!-Uk DBWiskiem .o~eo 
· A1nlie!sb prasa 1'0lłwi~ wiei również w eałei Anglii wróibici nowidza lub wróibity. Lec: za~ mMynarzy i rybaków. · ze.wsi ~omsk na Polesiu! wm« 

ie miejsca t:ragic:m.ej śmierci pew doskonale nrabia!ił. Na głów" tobki wróibitów s4 tak olbrzy„ Do po.ritu Barcelony, jednego ra1~c P'ós:!, w :Jei!k-'enct~ t~ 
niej kobiety, która zmarła wsk~ nych ulicach Londynu istnieje m.ie, ie warto im nawet płacić z najwię-~zych na Monu Sród rzecz.ba ~ 7

5 
l tego w ~ 

tś, wst:r:rąau nerwowego, gdy obecnie 50 „gabinetów", w kt6" co l)twien czas jtl'zywnę. z:iemn~. iawijało rocznie ~O PP ie 
25 

z J przeipf ki 
...6rib przepowiedziała iei. ie rych. wróibici ucł%ielaji łatwo- Jeden i najpopulamiej~ydt przed wybuchem wojny domo:0 na ·•a . · na 0 s , 
pad.Die ottar. katastrofy. Ni~- wi~vm. ~e~iego roduju ~d spósob6w odc%ytywania pnysv wej ~koło. 4 tysiące statków cu CzŚd0!1~ ~Y%· 

1 
• '. 

wykły ten wypadek dał pr~e Teśli weznue s1~ pod uwa«t ze łości polega na tym, ie jasno~ dzoz1emsk1c:h. Wstrz)'lmanó l? tuaMc )Cgo wo~. zona 
angielskieli okazie do zwrócenia czynsz, za ni~duiy 1)0k6j na widzacy odaytuie je i listków stąd be:rpośrednie p0łączenie patriotycznego c?J~ t>ryekua 
opinii publicmej na to, że Lon1 pierwstym pi~tr:te w daniu przy herbitv pozostawionfch na dnie 2: Genuą, Marsylią, Kadyksem, la tę sum

0 
ę hs.taros~te llOW!ato'we 

'dyn stał się zicmi4 obi~ dla Oxford Street dochocki do lOOQ filiżanki. Ttn sposób wróżenia Marokiem, Li:boną, Leverpo". mu ·w fO tczynie. 
wszelkiego rod:aju ""6żbit6w i funtów roanie, mO'ina sobie łat stał sie ostatnio tak modny. ie ólem, Rio de Janeiro, Kubą i Bu WJbUlh W Jednej z flb"'· 
iasnowidWw.. wo wyobrazić, tak wielkie są :.a I równiei i właściciele kawiarni C'lios Aires. · kil 
~ iledcu prowatlący do rohki wróilbitów. l wykorzystuj~ łatwowi.ernOść l'U' Barcelona jest nai"Witkszyt'lt WlrsllWSk 

cbodzenia we wspomnianej poi Pr.cy tym ,,honoraria" );)Obiera bliczności i rel<lamuił się, że u ośrodkient przemysłowo " han" Przy ul, Skienricwic:kiej 27/29, w 
1 W"Yiei sprawie doszedł do wnios ne prze% wróżbitów nie są %byt mał4 opłał4 po%0Stawione na dl owym Hiszipanii. Z licmyc:h fabeyce silników i umatur Pa.6st'W0it 
ku, ie SO pr. kobiet londyńskich wygórowane. Wróika wróqca dnie ftliżank.i listki herbaty prze gałęzi pne.mysłu wytt'iienić na, ~~a~~6h ~=.s~ ~~:t6:! 
wieay w nadprzyrocbone siły i z ~bierze za przepowiedni~ 4 syłają do „%ibada.nia" rlt>l"Z}"Si~„ leży przemysł maszynowy, elek no nastą.pił wybuch butli z tlenem. o. 
moc wróżbitów. 25 procent wie.i szylingi, rozmowa :zaś % „du" łemu ja.snowidwwi' ka.wia.nU. tryc%ny. hutniczy i włókienni~ fiarami wybuchu padli dwaj róbo~ 
l'Z"/ w to mniei lub więcej. a 25 chem :marłego" koS:ttuje funta. cy; 48.tetni Józef Pietr:ak. (Wolsb 
procent twierdzi. ie nie wierzy Mimo tych niezbyt wygórowa" ż . . . 104) i 59·1citni Jihl Krakowski, (W'oS. 
w te neay, _ale na "~elki wy" nych cen, ~hic~ zara~aj4 do- JClGllS min. Rf bbentro111 :i~ ~er~ł:':cliL~= :i:: i>adek11 odwiecha róinego rodza skona.le, t>otuewaz setki osób / 
ja wróibit6w i iprosi ich o radę dziennie przewijaja sie 'Pf%e:t ich Joachhn von Rib4,entrop, u.r. podej!Uuje działalno~ć ~~d!owł n•óg_. ----------
w trudnych do l.'OZWiiunia spra „gabinety". w 1893 !· w W ~cl nad Ren~! Sto1ąc ~a. cze!e w.1el~1e1 ftrmy . 
wach.. W za.sachie w Anglii jest za- pochGdzt z rodziny ofic~skie1 handlówę1 ,na"!14zu1e lic:.ne ~on w ~n~~e. ł lutego 1938 r: io e 

Nie tylko w Londynie. lecz bronione Uł'Qwianie zawodu jas (oiciec jego Rys:ard i d~ek takty z tagrantcł- W~odzi w sta1e ministrem ~aw ~an.tc:-

Ukradł 50 tysięcy złotych 
I udeki z luDem za 1r1alce 

Pinl2us RewUi, właściciel 
-;kładu maniufaktury, w 5iałym 
stoku, zawarł umowy z faib.ry„ 
k&ltami, od którycli u nikłą 
sumę gotówki, ora% weksle wy 
stawione na z:na.cmą sumę - na 
był wi~kSl%ą ilość manufaktury. 

W tych dniach, gdy nadszedł 
tel11llin płatności pierwszym 
weiksli, Rewz.iu rozunyślnie do~ 

prowackił interes s"łlÓj do upad 
ku, towary wywiózł. lub wy, 
przedał, po czym wyjechał w 
niewiadomym kierunku. Istnie­
je pr%)"piuszcienie, ie Rt'W'Zift 
wyjchał za granicę. 

Za zbiegłym policja rozesła­
ła listy gończe. Poszkodowa• 
nych jest kilku fabrykantów na 
sumę około 50.000 zł. 

fudvna,nd byli J>Odi>ulkownika kontakt z ruchem narOdowo " nvch. ~ 
mi w ~i prt1.5kięj). $t'>Cjalistvanvm i oddai.e swe Jako amb~ador do Sf'ecia,l. 
~ońa~. liceum w Metit ~jóm~ści nera.nieme na uslu nych il~ceń pn.ygotował i. pOd. a4 

sttułi•ał ił%Yki w Gttnoble 1 gi i>artit. pisał w 1935 r. w Londvr.ue an- ~r 
w LoncłYnie. Prz.ebvwa cztery la W 1933 zostaie z ramienia giclsko " niemiecki układ inórSki 
ta ..,; ~d~e. Jtdde pr,cuiic ia- Part!i pe>Słem do Reichstagu. W M.~ister von Ribbentrot?, ~die p 
ko ~telnv J)nedstthiotca. ~ie pnewrotu narodówo " so Dlll'ltstrem spraw zairrama:.nvda. 
Podc:as woinY ~ay iako °" cj~istyc:mcjito odetcrał wain4 ro prowadzi nadal w Berlinie pa.r­
chotni\t w 12 pułku huzarów, io lę. Staie się iedtivm % współpra tvine biuro plą.nową.nia w dtie­
staie ranny. na wiosnę 1918 r. cowników kanclerz& w polityce dz.ąiie polityki za1ttanicinei, t.. t 
iesł deleg.owanv ł'l'%4!Z niemi~· u~a.ninnei. ·· zw. „biuro ambasady Ribben.i s· 
ki~o ministra weinv ·do Kol!-' .w 1?3~.r. iest ,,ełnom~ni• il'at>a„: . . .z, 
stantynopola. W 1919 r. z~sta1e ktem Niemie<: dla ~aw !'(»;br°" Małżonka obecnego nun1stra 
adiutantem pełnomocni•ka do ro ieniówych. W 1935 r. - amba" spraw ugranicznych rzeczy iest , ~ 
kowań pokojowych w \Versalu. sadorem do spećialnvch zleceń, c6Y.ką znanego prumvsłowca nic ~ 
W 1920 r. występu.i~ z woiska i w 1936 - ambasadorem Rzes?.y mieckiego Otto Henkell. 



Po powrocit: do Petersburga począł hrabia Ignatiew go- l 
rączkowc poszukiwania. Dowiedział się, że Aniela jest w 
więzieniu. jako prostytutka, oskad„ona o opór policji. Ze 
wzburzenia hrabia rozchoro\vał się. z rana lokaj w hotelu za­
meldował, że jakaś dama chce go zobaczyć. Hrabia rozkazał 
wprowadzić ją. 

Portier wyszedł z pokoju. 
Hrabia krztusił się wciąż od kaszlu. Wszystkimi 

siłami starał się powstrzymać kaszel, który go mę­
czył właśnie w ch\\-ili, gdy dowiedział się o tak rado­
mej nowinie, że powróciła, jak mniemał, Aniela. 
A więc wizyta jego u sędziego śledczego i komisa­
rza policji odniosła należyty skutek. Anielę zwolnio­
no z więzienia. 

W końcu kaszel ustał. Rozległo się pukanie do 
drzwi, nieśmiałe pukanie osoby, której brak odwagi. 

„Czyżby to miała być Aniela? .. Czemu tak nie-
im.iało puka? - na twarzy Ignatiewa malowało się 
.eraz zwiątpienie. · 

- Wejść! - powiedział słabym głosem. 
Kobieta, która stała pode drzwiami, była snadź 

1ardzd onieśmielona i nie dosłyszała jego głosu. Za-
1ukała powtórnie do drzwi. Teraz już nieco głośniej, 
ile wciąż nieśmiało. 

- Wejść! - zawołał głośniej. 
Drzwi otworzyły się powoli. Hrabia zapadł głę­

iej w poduszkę, szeroko rozwarł oczy, na wpół 
twąrzył usta i spoglądał na próg drz\\'i. takim wzro­
'em, jak gdyby ujrzał tam gościa z zaświatów. 

Na 'progu stała jego żona, Daria. Powoli zamknę-
1 za sobą drzwi i milcząc, stała z opuszczoną głową. 

ChWilę trwało w pokoju przygnębiające milcze­
'e. Nagle Daria znalazła się tuż przy łóżku, padła 
a k~lana, ukryła swą twarz w poduszce i wybuch­
ęła spazmatycznym szlochem ... 

--<>--
Aniela spacerowała tam i z powrotem po swej 

-ąskiej celi. Krok, dwa naprzód, po tym krok i dwa 
powrotem. 
Już siódmy dzień przebywa w tej celi, nikt ją 

nic nie pyta, a strażniczki nie odpowiadają na jej 
rtania. SaJnotność w celi ciąży jej, jak ołowiana, 
ęZka chmura w jesienny dzień. 

Czemu ją zamknęli w pojedynce? 
Słyszy, że w sąsiednich celach siedzi po kilka ko­

et," 'rozlega się tam śmiech, śpiew, głośne r~zmo.­
y, a ona' siedzi sama w czterech murach małeJ celi. 
:osi, błaga strażnic7..ki: niech się dowiedzą, jr,k d~­
mają zamiar ją tutaj trzymać? Jest niewinna, me 
peln.iła żadnej zbrodni„. 

Ale strażniczki odpowiadają jej ostro: 
- 'Tak długo będziesz siedzieć, jak długc bęą~ 
uważać za wskązane .. Może rok, a może ... -w.,.4-
lwa„. 
Moźe rok ... A może dwa„. 
Ale czemu? Dla jakiej przewiny? 
Chciała zapytać strażniczkę jeszcze o co§, ale ta 

nkn~ła przed nią drzwi. Znowu pozostała Aniela 
na w czterech szarych, wąskich ścianach celi o za­
itowanym okienlm, poprzez które z wielkim tru­
n przekracjało się suchotnicze światło, oświetlając 
lik, przymocowany do ściany i czworokątną ław­
brudną i lepką. Czasami wydawało jej si~, że za­
nniała ludzkiej mowy. Prócz strażniczek, nie mo­
do nikogo przemówić ani słowa. Ale i strażniczki 
pozwalały jej wiele mówić. A gdy Aniela chciała 
~et przedłużyć rozmowę, słowa jej pozcstawały 
zamkniętymi drzwiami ... 
Tak minęło jeszcze kilka dni. Po tym tydzień, 

1 Jen, drugi, i nic się nie zmieniło. 
- Pozwólcie mi napisać list!.. - prosiła Anie-
>trażniczkę. · 

' - Do kogoż napisze pani list? Wolno listy pi­
• albo do rodziców, albo do męża! - odrzekła ostro 
- tżniczka. 
i -::- Mam tu znajomego w Petersburgu ... Hrabie­
c:: gnatiewa ... Nie znam jego adresu .. . Czy nie można 
•• idszukać i przekazać mu ten list? 
~ 

" t. 

- Czy nie rozumiesz, co mówję do ciebie? Wol­
~isać tylk0 do swego męza albo do rodziców -
o odrzekła strażniczka, i zanim Aniela zdążyła 

"" C;>Je coś powiedzieć, zatrzasnęła przed jej nosem 
:i. 

:a st Zrozpaczona spacerowaia Aniela ten1z zr.owu po 
:n grobie. jakim była jej cela. Cóż ma ie 

•• 
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teraz uczynić? Gdyby ją ąsadzono w celi z innymi 
kobietami! Mogłaby na krótką chwilę zapomnieć 
o swych kłopotach.„ Ale tu ciąży na niej i pożera ją 
samotność, tak jak rdza pożera żelazo. Czasem zry­
wa się ze snu oblana zimnym potem. Wydaje jej się 
wtedy, że ją ktoś dusi w tej ciemności, że zabije ją 
brak powietrza. Zrozpaczona, w obawie, aby nie osza­
leć, wali głową o ścianę, aby w taki chociaż sposób 
odegnać od siebie · ponure myśli, jakie ją ogarnęły. 

Z jakąż ochotą popełniłaby samobójstwo, powie­
siłaby się na tych kra~ch! 

Ale strażniczka pilnie jej strzeże. Co kwadrans 
oświetla celę. Pewnego razu, gdy Aniela podarła na 
sobie koszulę, aby z niej uczynić pętlę i powiesić się 
na kratach, podbiegła strażniczka do drzwi, otworzy­
ła je w porę. Aniela została ukarana 24 godzinami 
karceru. 

W karcerze leżała ze związanymi rękoma. 
Nawet umrzeć nie pozwalają jej! Czemuż nie ma 

prawa skończyć ze sobą, przerwać pasmo swoich cier­
pień? .. Czemu gnębią ją, za jakie grzechy?„ 

W taki oto sposób przecierpiała Aniela blisko 
sześć tygodni w więzieniu. 

Pewnego razu - było to mroźne przedpołudnie, 
gdy nawet ściany celi były pokryte szronem, otwo­
rzyły się drzwi celi i strażniczka zawołała: 

- Aniela Grywińska, zbierz swoje rzeczy! 
Z piersi Anieli wyrwał się radosny okrzyk. 
- Jestem wolna? 
- Zabierz swe rzeczy i nie zadawaj pytań.„ 
Strażniczka zaprowadziła Anielę do kancelarii 

więzienia. Tam oczekiwało ją już dwóch cywilów. 
Urzędnik, który prowadził ewidencję, oświadczył jej: 

- . Przesyłam)' panią do innego więzienia.„ 
Twarz Anieli wykrzywiła się z bólu i gniewu. 

Nie potrafiła wymówić ani słowa. Wydawało jej się, 
że sufit zawali się wnet na jej głowę, albo, że zapad­
nie się w jakąś otchłań bezdenną„. 

Tak czuje tonący człowiek, który nie ma się 

sec . w:c '* 

czego uchwycić, aby nie pójść na dno, talt czuje c%ło­
wiek, który stracił ostatnią nadzieję. 

„Do innego więzienia ... " - ta myśl przytłoczyła 
Ani.elę, która kroczyła teraz mechanicznie, w ślad 
za dwoma cywilami. 

Przed bramą więzienia stały sanie, wielkie, ro­
syjskie sanie, zap~żone w parę koni, przykryte 
kocem. 

- Dokąd, do jakiego więzienia mnie wiezie­
cie?„ - zapytała Aniela, sama rozumiejąc, że nie 
otrzyma na to pytanie odpowiedzi. 

Cóż ją obchodzi właściwie, do jakiego więzienia 
ją wiozą? · 

Cywile nic nie odrzekli. Rozległ się świst bicza, 
zabrzęczały dzwoneczki i sanie pomknęły jezdnią 
petersburskich ulic. 

Aniela usiłowała znowu o coś zapytać; ale nie 
otrzymała odpowiedzi. Cywile siedzieli w milczeniu ..• 

Sanie sunęły szybko po śniegu; nie~ długo trwa­
ło, aż zatrzymały się przy dworcu. 

- Dokąd mnie prowadzicie? - zapytała znowu 
Aniela, gdy wysiedli z sani. 

- Maszerować, nie gadać! - krzykn~ jeden 
z wywiadowców. 

Szybko wyszli na peron i zbliżyli się do wagonu 
pociągu, który stał, gotowy do odjazdu. 

Rozległ się trzeci dzwonek. 
- Szybciej, szybciej! - wałli wywiaaowcy. 
Stojąc na stopniach wagonu, odwróciła Anieh 

mimo woli głowę i ujrzała dwóch sanitariuszy VI bie· 
li, dźwigających nosze. Na noszach, przykryty ple­
dami, z na wpół zamkniętymi oczyma, leżał hrabia 
lgnatiew. 

Aniela zawołała zrozpaczonym głosem: 
- Boże! Boże! - i chciała zeskoczyć ze stopni 

wagonu. 
(Dalszy ciąg jutro) 

-· ·- Dramatyczna podróż poślubna 
Zbrodnią zakończona „miłoic od pierwszego wejrzenia„ ; 

Cl 
E 

W krótce w Paryżu rozpocz• 
nie się proces, który budzi ol• 
brzymie zainteresowanie w sf e" 
rach towanyskich stolicy 
Francj!. Pned sądem stanie pa 
ni Ma~dalena Laurin, która za• 
biła męża z dość niezwykłych 
pr:yczyn. 

ścianach wisiały portrety pirzod niejszej wymi;, nie zdań Magda­
ków, a na podłodze leżały dro" lena zaproponow~a m~wi, 
gie puszyste dywany. aby się rozw~ecli . ponieważ 

I zaraz też ujawniło się, że na wzajemnie psują sobie tylko 
wiele innych spraw mają krań• krew. ·-N 

o 

Przed pewnym '-Zasem urocza 
20·letnia Magdalena poznała 
30.Jetniego J enego Laurina 
przystojnego mężczyznę, który 
zajmował poważne stanowisko 
w wielkim przedsiębiorstwie. 
J\1łodzi .iudzie pokochali się z 
pierwsze.~o wejrzenia i wkrótce 
pobrali się. Po ślubie udali się 
w podróż poślubt)ą do Włoch. 
Oboje byli zachwyceni tym kra 
jem, ale <każde na inny sposób. 
Ona podziwiała błękit nieba 
włoskiego, Zatokę Neapolitań­
ską, Pompeję i śniegiem pokry• 
ty Wezuwiusz, on zaś intereso~ 
wał się wyłącznie starymi ko• 
ściołami. i obrazami. nie •mając 
wcale zro:::umienia dla jej za" 
chwytów. 

Z tego powodu dochodziło 
między małżonkami do lekkich 
tarć i wrócili do Paryża nieco 
r0:-c::.:irowć1r.! Ro::c::arowanie to 
przybrab nn sile, gdy zajęli się 
urzci0dzeniem mieszkania. On 
lubił współczesne meble i był 

I 
za nowoc-csnym sposobem tt• 
rzachenia mieszkania. ona zaś lu 
1:-iła stare meble , chciała aby na 

cowo różne poglądy. Ona chcia 
1 

Jerzy z miejsca się na to z.go• 
ła mieć dzied, on nie: on lubił .dzil i już następne-go dnia wnie 
operetki; ona :r.aś klasyczne sztu śli skargę rozwcoową. Sędzia 
ki i z tego względu małżonko"' jednak uznał, że r~nica upodo 
wie rzadko wychodzili wieczora bań nie jest dostatecznym ~ 
mi ratem, oha ubóstwiała iazdę wodem. dla udzielenia rozwodu 
samochodem, on nie znosił sa- i małżon1owie musieli w dal* 
modiodów. To te.Z: niedziele sLym ciągu te sobą współżyć, 
małżonkowie spędzali oddiziel„ pomimo że W!lf'ółŻycie to b~ 
nie. Ona bowiem wyje:Z:iała ze dla nich obecnie istnym piekłem. 
znajomymi sam0rhodem za mia I pewnego wieczoru doszło 
sto, on z3ś pozostawał w Pary• do tragedii. Znów doszło do a­
iu. wantury między małionkami i 

Byli zaledwie 6 miesięcy po Magalena, która miała nerwy 
ślubie, a oboje mieli już dość już całkowicie chore, doby„ 
tego wszystkiego. I w końcu ła rewolweru i strzeliła do mtiia. 
pewnego wiei.:=oru po gwałtow raniąc go śmiertelnie. 

DINOL. - DONY rzeczvwłAcle Z E 8 A \V aailei>u:a PASTA do . U 

Ruszczrli polskie nazwiska 
Dwai dudlowni skazani zostali przez sąd 

w Czortkowie 
Przed Sądem Okręgowym w Ten sam Sąd rozpatrywa 

C:::ortkowie stanął paroch z Mi. sprawę ks. grecko " katolicki~ 
łowiec ks. J(ohutiak pod zat"ZU• go Huzana z Tu<łorowa, osm 
tern ruszczenia nazwisk poł• ionego o lżenie narodu polski-e 
skich. Ks. Kohutiak został ska go. Sąd skazał ks. Huzana na ~ 
:::any na 6 miesięcy więzienia z !11iesięcy bezwzględnego wiezie 
zawieszeniem. ma. 
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Cieszymy 5ię rozwojem ra~ I głos" . Oczywiście najbard&iej 
diafonii w Polsce, czego naj~ atrakcyjne będzie tu1 ogłosze-

• • lepszym dowodem jest t o że I nie listy nagrodzonych ućzesł· 

Pr Ze CI• w I ot n 1 cz. eJ liczba radiosłuchaczy dosi~ga ników. 
już miliona. Je5t to cyfra po- · 

d
l j d b b t - dk' b kaźna, ale jeszcze w naszym 

Wk1ó:~e po wypa · .rnch wrześ- da je nego rowu nie z om er· ~cznyr:1 sr~ ·iem 0 ':ony.rrze· kra1·u 1·est do zrobienia bardzo Komunikat 
niowy h ub. r. ukazały się w dował całego ich systemu w c1wfotmczeJ. Zasł~~uJą więc. w 
pras«" informacje, że w Londy- dc.nej okolicy. pełni na mva;;tę I przestud10~ wiele, jeśli chodzi 0 powszech- Po pewnej przerwie Dyrekcja 
nie Pradle i innych miastach. Rowy te są najtai'iszym, naj~ wanie przez każdego, na kogo ną radiofonizacje. Najszersze ZPM. wznowiła po~azy , toto· 
or;~m.wanych dorączką „przed· łatwiejszym do v ykonania i -1 spaść może obowiązek zorga- pole do dzia!anid znajduje si ę wania, pieczenia i pł'asowania 
wojenną", we „ wszyst~(ich par- jak się okazało - bardzo sku~ nb:owania takiej obrony. właśnie na wsi, dla której roz- na !lazie. 
kach i na skwerach wykopano ::.c·,.m; ... ~ ~ój r~diofonii ma bez wątpi~- Obecnie zorganizowan~ zo· 
g!ębokie rowy, mające służyć, o h nia pierwszorzędne znaczeni~ stał czterodniowy kurs dla Sek· 
jako schron_ienie ludności p~d-J C f Ofla pra W po d względem ku lturalnym 

1 
cj i Akademickiej PM~. Pierw· 

czas spodz1e.,.; .... nych napndow gospod~rczym. . szy wykład o oszczędnym sto· 
lotniczych. I • • 1 · h. t h Podei~nwane są w tym. kie · 1 sowaniu gazu w uospodaratwie 

_Rowy te - zd"1_· niern_ fo-::. „ w-
1
1Wterzyc1e l 1po ecznyc ~unku .r'."nnc prace,_ pr~ybic~a- domowym odbył się w dniu 25 

_ iące ro.znP , form~ 1 zmte~za 1 ą~ bm. Następne wykłady, z kt6· 
cow -- stunow1ą nilJprostszy, 1 , • • ł . 1 f . Du zarv•du ce do 1e_dnc~o .ce.u kul~u. alne rych składać się b-dzie cało'ć 
a bardzo. skuteczny środek o j W ostatnich . drn~ch odby c !roc tn~n~o .• a. zostali: go podc1ągmęc1a wzwyz szero - ku rsu odbędą się w d • :h 
brony przeciwlotniczej. W zna-

1 
slę w Warszawi~ pierwsze wal-! 1ednomysln•e wybrani kich r:r. esz ludności wiejskie j. 28, 3Ó i 31 bm. niac 

cznym stopniu c:hronią one I ne. Zgromadzenie ~towai:z~sz~- pp. A. Wojciechowski, mzynier R di ow m w pro 
+ h e l 11 Pstrołwńsl~i i dyr. W. Jabło- a : przy mas Y . . . ~ Podobne kursy prowadzone 

przed działaniem bomb burzą- I ma prywacnyc wi rzycie 1 1 
• wadzen~u go. do c.hat w1c1s k1ch będą dla poszcz•g6lny;.h drup 

cych o raz odłamkowych. Zao 
1 
potecznyc~l. Nowopo~stał~ Sto nowski. W końcowym przemó„ d _ lk 1 „ „ • 

P
atrzenie · zaś większych sku- ~ w_ arzys_z"'me ma na ce.u. m1ęd_zy wieniu przewodniczący adwokat ? egrac mo.ze ~vie ą rl ę w w następnych miesięcac::h, mia· 

t l Pstroński podkreślił znaczenie Kształtowaniu się c har•a deru nowicie: 
pień ludzkich w ten środek innymi_ repre~en o~ame . o_g(' .- wsi polskie_j pod względem ku. l· . Dla Pan' Domu w dni·ac' h. 13 

l t l · nych mteresow w1erzvc1elt h1 nowopowstałej instytucji, jako 
o p wymaga s osunwwo me· · _ tu_ra_ lnym_ 1 g_,ospodarcz_ym, Ja.-_ 14, 15 1• 17 lutedo . rł>. ' 

11.· k t poteczny„h wobec władz Zo.· jedynej orgnnizai::ji, reprez 1:>ntu- • 
wie l\Iego osz_ u i czas~. . znajainia~ie członków z ~r;y- jąc_j interesy wicnycieli hipo- ki~J na ;nn~J drodze nie da się Dla Pomocnic domowycth 27 

Przy bud_ow1e gmachow m1e- sługują(.ymi in. prawami, si.e.- tecz1wch . Ochrona praw wie · osiągn.ąc. , . i 28 lutego oraz 1 i 3 marca rb. 
szkalny~h I. przemys~owych u~ rzenie idei ochrony kapitału rzycieli hipotecznych jako przed I . Ra?10 prz~n.osząc._.stale. s~ie- Wykłady prowadzi się od 
względma s1~ obec:nH .. wymogi polskiego zwłaszcza ochrona stawicieli pols1.iego kapitału. I ~e _wiadomos ci, zbl~za ~ies d~ g'?dz. 17 -Oo 19 tj. od 5 de 7-ej 
?brony przec1wlo!mcze.1, budu: polskich wi '.! rzytelności hipote· leży w hteresie gospodarczym I swi_a~e .. ~sz~a.kąc 1 da Jąc lud wieczorem w lokalu Zwi•zhu 
)ąC schr~ny_ podz1emnv• - Tt. cznych przed wyzyskiem ze państwa, gdyż ten kapitał poi-: nos~! WRJd~leJ kullura l ~ą ror Pań Domu. przy ul. Słowackie· 
urzą~zema 1edn~k ze. wzg.lę~~ strony nieuczciwych dłllżników, ski niezbędny jest dla normal-1ryw .• ę . a 

1? uspo eczma ,. P<;> go 14, li p.1ętro . 
n~ mew~star_cza1ąclfl ich 1losc koordynowanie w drodze p0lu- nego iycia gospodarczego. "?s1 !'~czucie oby~atelskie 1ak Zgłoszenia na - kursy pny)· 
m~ rozw1~zu1ą _spraw~. - _Do: bownej interesów wlerzycicl1 Nowopowstałe Zrzeszenie o- ro~mez umuzykalnia warstwy m uje· biuro Gazowni· Miejskie 

Ś d nla H'szp"n11 Chm 1 h d b · · · · 1· h' t h luoowe. Al ·· 3 M · 31 Teł w~a c~e . .„. , , hipoteunyr it . eJmurew1erzyc1e 1 1po ecznyc 
1
- Gd b d' b ł k 'd . przy eu a1a • 

Ab s n dowiodły ze te włas z b t 1 B R · · k' h · · 1 
• h I f Y Y ra 10 yto w az eJ f 15 39 · 13 83 . 1 yn. . , - e ranie zaf!ai1 aaw. . ęcz m1ep; Je 1 ziems.qr . n or- 1 h . . . k. . b d . ony · I • 

me _najpospolitsze rowy okaza lerski. N~ p1·zewodnic-;;.)Cego macje: Plac Napoleona 6 m. 61 c a~ie w~eJs ieJ ro~ u. Z~ JłłC lll-------------~ 
~y s1.ę ~ard~o przy~atne, r~tu- powołano S. Pstre końskiego. telefon 225.05 w piątki od godz. 1 ~a~młowania d_o ~auki , o_sw~aty 
Jąs zyc1e ~1elu tysię~y ludzi - , Po zreft.towaniu przez .adw. 7 do 9 Przewidziane jest na I 1 k~Itury, _ wkrotkim. c~as ie ina: 
D latego tez t;ze~a Je szeroko• Ręczlerskieg>. położenia praw- najbl i ższą I>nyszlość złożenie ~zeJ wyglądałaby wies polska 1 

popula ryzowac.' . iako_ bardzo nego wierzycieli hipotecznych, memorialów w odpowiednich maczeJ wylą~ałyby pro\l ?dz~me 
dobry uzup~łniaJą~y ~rodck 0 - wywiązała się <'żywiona dysku- ministerstwach w sprawie mo- cz~s~o z takim _tr~dem 1 ofi a r ­
b~o~y _µrz.eciwlotn_icze). ~zcze , sja, w której bn1li udział mię- ratorium. Projektowana jest noscią p_race.., oswwtowo - kul­
goln1e ?.uze usłu~1 oddaJa one1 dzy innymi p. A Wojdechow- również ekcj;i, .mająca na celu t~ra!ne. i go~podarcze dla pod­
w pobłtzu zak~e?ow przemysł o-! ski, H. Zegedro i p. M. Sty~ wyjednyw3r.it! ~la stowarzyszo- mes.enta wsi. 
'."'Y~~ · zatrud:i•~Jących znaczne I czyńska. 1"1iędzy innymi oma-! nych wierzycieli pożyczek ce- Kon kursowa godzina 
1losc1 rohotnikow. I wiano korzyśc.i, ja hic uzys'.~ają l lem 'um 1iliwienia im egzekucji nies?odzianek 

Konstrukcja tych rowów jest członkowie Stowcrzys~nia pr:ty I należności w tych wypadkach W końcu października ubie-
zupełnie prosta. Wykopuje się egzekucji sum hipoteczny~h np, kiedy wier~ycie.l :'ie rozporz~- głego roku P aJskie Ra dio na· 
je be~p?średnio w gruncie, tw_o: ł pomoc prawna, ewentua~nie po- dza odpow1ednim1 fundus7~am1. dalo audycję rozrywkową, po­
rząc s ciany boczne o lekkie) =:.'il!>=--~~ '.~-=~~--.>.-=~~==-~-'-71 łączoną z konku rsem i plebis-

~a~O;c,~80~1m:~e~ ~tłr~alo1u1łd;;u~~~~N: ~:J~f \ KnniBt nooiwków ~In słulbv w hntelotb ~~::F~~i~d~~~:d·l::ś~:~: 
1 I ta o katastr<1fie okrętu. Opo-

niejs_zą r~eczą przy .ur~ąd:a~iu Tylko procent przy rachtinłtu wiadanie to przerwane, w t . zw. 
rowow Jest umocmeme scian kulminacyjnym punkcie, podej-
bocznych celem zapobiegnięcia Z dniem 15 stycznia br. we- aby powszechnie stosowano mowaly kolejno wszvstkie roz· 
osypywaniu się gruntu. Można szło w życie. rozporządzenie zwyczaj regulowaniu tych op- głośnie, realizując -w fo rmie 
do tego użyć desek, żerdzi, Ministr.'ł Przemysłu i Handlu łat przez kłientów przy p~acc- krótkich skeczów dalszy ciąg 
gałęzi itp., którymi należy szczel- z dnia 15-go września ub. r. o niu rachunku. katastrofy. 
nie obłożyć ściany rowu i moc- prowadzeniu przemysłu gospod- Jedvnie w wypadku, kiedy Słuchacze midi od powiedzieć 

końce tych dragów należy, za· stk1ch urzędow wo1ewodzk1ch n •ch kwot procentowych. cze nadawały? 

Nr. 3 łygpdńika 
Zycie koJ:>ie~e 

Do dzisiejszęgo nakładu d 
dajemy nr. 3 premioweg.o 
godnika Zycie kobiece. 

Złodzieje obł~wili si 
bjżuterię . 

Dnia 26 bm. wieczorem, n 
znany sp.rawca włamał się 
mieszkania p. kapifanowęi Oó 
skiej Eleonory w Piotrkowie „ 
Słowackiego 30, skęd pocłczt 
nieobecn. domownik6w: skr,a 
biżuterię, warfości ókołó ' 2 
złoty_ch. 

Trup na torze 
Ne torze kolejowym przy 

kolejowej w Rozprzy znalest.lo 
no zwłoki Jana Zawadzkie 
lat 50, mieszkańca Częatoc 
wy ul. Wieluńska 18, który 
bity został przez pociłlf. I 
w jakich okolicznołciach na 
zie danych br.ak. 

n o docisnąć do gruntu gruby- nit~go, tj. hoteli, pensjon„tów klient wyrazi iy.:zer.ie dokona- na dwa pytania: 1. Który s kecz 
mi drągami, umieszczonymi do~ itp. W ~. wiązku z tym Minister· nia bezpośredniego rozrachun w kolejności nadawania wydał 
kładnie naprzec:iwko siebie w stw .l Przemysłu i Handlu ro- ku ze służbą, wolno nie do pi· im się najdowcipnie jszy? 2 . W 
płaszczyźnie pionowej. Do be zes.lo!o w dn., 19 b~. de:> ws~y-1 s~wać do rachun\\u odpowied- jakiej kolejności rozgłośnie ske 

ostrzywszv wbić mocno w dno okólnik polecają<:y ś r isłe prze- Przy udzielaniu koncesyj na 
rowu, gór·r;e zaś, leżą~e na wy- I s,trie ,~anie, a~y w r_enr1iku tni:· ! prow: dr.enie ~rz ~dsięb . prze j ~~-- . . . „. 
sokości górne i krflwę( zi rowu, I a „ go _h.Jte lu i P"'n~J,lln-ttu uw . 11 n:ysłu_ gospo~_rnegu ,n.i? le~y za 'jąc urwał jej pięć P·'>ków u DzleWCZJnka lł-16 lat _potraehc 
roze"rzeć popn:ecznymi bdkil~ daczman l wysokosc optit pro- si..;gac opinnll wtasc1wq llby I prawei· ręki i 1'eden polec u rę - d k .. D . od.kzarpa~. f.r~~łoaz 

ł' • ; • b · ! p t H d I · w re a CJl • z1e n n1 ra 10 l<DWS 
~i. Dla ułat_wien · a wchndze.ma centowych na rz~cz siu~ Y I rz_:~1 Y51owo--~ 1~~ :,_w~J· ,_ ki .1.ewcj or_az uszko?til o ko i Piotrków, ul. Słowackiego 18 I ~P· 

~;~~~l~fze;1a gr~n~?ewu s~~~~:, l~-·c.;, : p ~·':' ... :ll>l. ~ I ~"';.t.~~~- ~„i, ; '(~""!.l!.17r"'l1f.n.· m":r..=.u""'s-; ·w··-i~·B f ~~~t~~~z:at;l~!w::;~ nl~~~~~ęsne j l J I . d ęhowa ka· . . 1 
a~bo_ używać do ~e~10 c~łu d_ra- I : r•fHhfl 10ti Ul\/(ld ,fi~ ~, ł. ". ~ till . l . R<4nną w _st?nie ~d rdzo { i ęż· ; ada n~a go do sp~zeii'~i~1

6p~~ 
~~n;1.d~:~~~i:b<l't111~~5J,e~~~.~~~~J Hl ~Ug1!1~n y n~ ~l~ _ln~" ·i' ~ '~Lu.' l ~~;~jsl~~;~~~eTl~~~~~owi~~~:~~ I Słowackiego 20 m. a. 
r owy te nal·~iy bud,)woć w f )r-1 Cz~sto s ic; zdllrZ'a_ z.; n1~~-1 _I uki Wy~ad e~ 1 ,,.. :·; ~wrr.ysL~egi) I WC1lczy ze śmiercią Ot.o są I · 
mie li n ii ł Mnan~i. () dh![Jn5ri wiridumi prz.c.: ~ h_oWtJJ_ą ws v?~C(I (\ ~ l->-:H.ł.:i:"'d 8 \ ę .z ;rn_wniczą s~utki nieświadomego przecho- . Nie szczedi ofiar 
odcin_ków pr?s:'>11 h ntljwy.kj 8 ! .~·i'~z,ar.i11h_znc.l<-'z'.o'.'.~ rozne , m1~1łm1cisce.w ty·h d~rnchw<:j\\y.v,1nin ró~n~ coh części wybu I i I I 
metro w. I C?.~~ l on -..ww orr~:~Jt.1_1( h, ~re~- WSI Luh-:chn1~ P''d _ 1 omas_zo c owych w mieszkaniu. na c gacz ~ 

J t 
. . . , ; na tow oraz zapalni.,ow po• ho· j wt·tn. 1:> letma M rw Cukier, I „„~~~!:11!'.a!.--""'-.n; • ...,ac---....1>0 

es rzeczą 1asną, z„. pn:) 1 1 . • • • • • • D ·, N · · · · · 
wyborze mi eis 

1 
n1:1 bkie ro .• ·y cze_n ·~ w ~1 J~ \owc~:o. . , . i~: ~?Zi\L~n iM·~·,.si L~~ · ~h~1n, ~.zu· '! zis . Jpotęzn1e1sze arcydzieło Francji! r 

trzeba w mi o re rlliJŻnn .~„i w'! i r „,„ ednn"r _ i tn · ~ \~Jesn· ;..,:y i ka , c;~. oe_gc."\~ ~ uf!. J7~.0. ::,„, f."- ~ A L A R M r 
kori:ystać wszelki~ ~<1.sf Pny. kto- i prz~d10wywu1ą w swoH„h 'l'.,1: I 0~> (,~,o~ka" r.d'. ';ft~ ,;"'m ~a! 1

\111o1- :· '"rr • ~ 
re zakryją je pner: oldcm lot-: tud1 r,r and~1 lub 11.ne czi;;,&o l s .lrnw.~111y ~ap, !.„r: (·<l ..,r~nalu. : ~. 
nika . W bruku zasłon. 11a~ur0l-! pc>cisków_ . a;·t~l ,~ryjski::h.' ~ie l M<~~y s'.a z~:mt·'rcso"' vuł_:i s i ę ~ym 1 • J1 '~ (A lerte en Mediterranee) .1 
nych na kreni·~ płas!-.im 1 od- I zastanawr 1ą~ s.ę '"'' ni_,„ z:· nie- za_cię?u. go ~!1leedac ,':' 0!11 ~u I H 

1
" f S . O . S z morza Sródziemnefo I e1 

krytvm należy rowy zam.-;slrn- i winny napozor hcnvat li: zelaza l1l'.V 'c poc1ą~F·c z;J azN1gn1ę. I " Piotrl.pwie l W r0lach głó" nych: Pierre Fresnay RĆ · 
wać · szt ucz.nie gnłęziami, a i;:dy j moż~ iH·:- e :~ r.i~ o ,froine ohdw: Wsk~t,~k. nieumiek t_n~go ob.:ho ! pl. '\irp11dlP-I Vanza ,' K irn Peacock, Nadin.e V ;,srel 
i to jest ni m;)żliwe - tr.i i·ba dzerne SH~ z nim sµow0d·J'-'-''1C dzcnia s1.:; z zupahllk1em nastą- j .. ł 1 • , • -> t ---·-·-- , _______ . . . . · 
je roz:nieszczać nicsymetry z ! W)'bll ( h, co pociqg:; w rczultc:- pił wybuch, w ręku dziew~zyn· ! .~UHA r.i. -· ! Poc~~~~k 0 goih 5 pp, w L.ied ziel ę I ~w1ęta o godz. 3 .pe J 

nie i zd~la jeden od drugi~go,: ~ i e cięż~i~. o~aL· G'.enie IuL co ki, który ~po~vodo~~ł trup,icz~e j ·Popołudniówka o godz 3 Pieśniarz Jej Wysoko 
aby lotnik w wypadku \~y:>ry- gorsze smterc nd5tępstw o . Zapaln.I. wybuch:.1-~~- ~...-..--·""""'W"t „, 
----IE!IEI'i!IDW:l'..· m~~cai;.:~::.=;::i:.=..:c;i;r~'tl :t. ~..i.:.J-... 'IJ.. _. ............. ti :-."Zi.:. ..;:~'"~ _ );.:n,;~~ \ZE:~ ~~~.&;:~:;;. ;;:::v2:r.:r:~·:..~~n r.""'.t· -..!#1!~~,.,,.·wwtaew M!l9'SJ'"i : 1 

I Dziś wiel ·-3 premiera czof,·,~e; ~) al'cydzid < M ł r:zi
0

ś francuski film munduro wy, który wywołuje 
kinematografii fruML!3kiej . Wii:-!ki tryu1r-~f We.n ..:c. kiej ~ , cntuzja '-m prasy i publLznoś~ i. A:cydzieło osnute 

j . wyst <" WY f lr:',1we1 „Bien ·ale" 1930 ;i ... t. t~ : na tle aktualnyc h wypadkow dziejowych p, t. 

1 Lud z le z a mg { ą ~ Kino . Teatr „u L T I M A T u M PZ Ji RY j C11·dmut miłnś ·;i i st. --:t~ f. ,~ 1<1, dól'" zgi nęło Zd ! r ~łq. ~ i~ O M J.1 · Dramatyczna a kcja miłosna. Treść sensacyjnl! '. 

u 11 i ~l~ · L ~t :_J_::_:::__~~'..!~~r~--.! ___ ~,1 ~d„ e~~-- ~~~.::.~n m. fi\\ i I w r~~~~ D~t:- ~ario, ~ryk v. Strol;le~ 
Piotrków Tryn. ł !-iopctw!niówku o / odz. 3 ~ c•; Piotrkowie Popdudniówka o godz . 2 ALIBI o 3.30 ROSALIE 

I Lac>,;onów 1 ·1 !. Cl"ll„ .... . 'Ir ii e •. A n ;; .:'!'! ... I .• ,,. y ~- ;.:.,I. :"fai a 11 '· -- d . . d 1 . . t d „ ~· '"' L"' lir ""'11 1(1;;; U 11 ...... U 1<1i t\! PC>c-:ate. '' f{t• 7„ 5 r-f•. " nie zir.1: 1 sw1 ę a n go z. " Pl_\ „,„. 
~..F...31."ł-~;-~ ... ~"ł'.-'l~SJ;.~ ...... „ ~M.'Ja"\-• 'J_ !V.. '"a~·~!'lll'!!IEZ"l?!f'ąz'j$jii@ ;m3J"~ ........ 

n'lC:? icc:rna „Dziennika .r-10td,nw~k1q~o· wynosi 2 zł. 50 gr. z aostewą zł. 3. CENY OuŁ02>ZEN: 1-sza s rr. 1 wiersz mil. jednołamo•ty 
rrD'llJV~f'1".T/\: l , .. utc.li '"' z µrze~y'.l<ą zL 9, rccrnie 36 zl. Konfo P. K. O. Nr. 602 . ,~80 w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr. , drobne 20 gr. ia 

Kino - Teiltr 

„ • .. ~ - ~~~:.s ~!:""~~-":':li..~.....:r:t.~~~.::~~ 

Jó;i;c; \Va:c~}.i Dru:,nm1e1 Polski;\ P.v~rkó•,1,:, ul. Słowackicao 23, t• 10 
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